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W -elki wiec w  W a rs za w ie . — G d e z w y  w  całym  kraju
W myśl zapowiedzi, Central­

na Komisja Porozumiewawcza 
Związków Zawodowych Praco­
wników Państwowych, repre­
zentującą przeszło 14 wielkich, 
scentralizowanych organizacji 
pracowników państwowych 
przystępuje w  najbliższym cza­
sie do masowej akcji, mającej

podkreślić wagę wysuwanych 
przez urzędników postulatów.

A więc, przedewszystkiem 
C. K. P. Źw. Zaw. Prac. Pań­
stwowych zwoła w Warszawie 
wielki wiec urzędników pań­
stwowych, następnie — w ca­
lem Państwie rozplakatowane 
będą odezwy wyszczególniają­

ce postulaty pracowników pań­
stwowych.

Decydującym momentem dla 
tych poczynań będzie wynik 
audiencii u p. Ministra Skarbu 
Czechowicza, który ma przyjąć 
delegację pracowników pań­
stwowych we wtorek.

Zioztf OTucouniKćg p o f is t m ę c l i  
MGtódzftrc M oesK isgo

Dziś rozpoczyna się w Kra­
kowie okręgowy zjazd pracow­
ników państwowych Wojcwódz 
twa Krakowskiego, zorganizo­
wanych w Stowarzyszeniu U- 
rzedników Państwowych,

Zjazd ustosunkować się ma

do akcji mającej na calu prze­
prowadzenie realizacji postula­
tów pracowników państwo­
wych.

Z ramienia zarządu główne­
go Stowarzyszenia wyjechał se­
kretarz generalny p. Z. Duda,

Budżet
wydrukowany
Wczoraj o godz. 3-ej ppnł. 

Dyrektor Departamentu Bud­
żetowego doręczył p Ministro­
wi Skarbu wydrukowany cał­
kowicie preliminarz budżetowy 
na rok 1927-28.

P o t  Brenk —  pilot zwyciąskieg o balonu „ Poznań“ dzieli stf 
wrażeniami z dyrektorem Korni trtu Stołecznego L. O P P oy, 

Renełkiewiczem oraz członkami Komitetu.
Na biurku stoi pul ar, zdobyty przez por. Brenka.

Narada Premjera
z Marszałkiem Sejmu

Budżet w Sejmie —  Dekret o otwarciu sesji sej' 
mowej —  Pierwsze posiedzenie Sejmu

Wczoraj o godz, 7 popoł. 
przybył do p. Marszałka Sej­
mu p, Prezes Rady Ministrów 
Piłsudski i odbył z p. Marszał­
kiem Ratajem godz.nną konfe­
rencję. Na konferenc.i tej zosta­
ło ustalone, iż preliminarz bud­
żetowy na rok 1927-28 zostanie 
wniesiony do Seimu w pierw­

szej połowie przyszłego tygod- 
n ia .

Dekret o  otwarciu sesji sej> 
mowej ukaże się dn. 29-go b. 
mieś.

Jak się dowLduiemy, p. Mar- 
szałem Sejmu zwoła posiedze­
nie Sejmu na sobotę, dn. 30-go 
października r. b.

P. Minister Zaleski
Mówi o naszej polityce zagranicznej

.-.h i

Nieprzerwany
Kotredans

Vicc-Ministrem Skarbu, zgod­
nie z wczorajszą uchwałą Rady 
Ministrów, zostaje p. Karol Gó­
ra, prezes białostockiej Izby Skar 
bowej.

Vice-Mimstrem Rolnictwa, jak 
słychac, zostać ma hr. Krystyn 
Ostrowski, obywatel ziemski, do­
tychczasowy urzędnik do spraw 
rolniczych przv Prezvd,uir. Ra­
dy Ministrów

W ojewodą stanisławowskim 
ma podobno zostać p. Jerzy- 
Osmołowski, b. zarządca ziem 
wschodnich

Dyrektorem Monopolu Spiry­
tusowego, zgodnie z wczorajszą 
uchwałą Rady Ministrów, zosta­
je p. Jan Kuroczyński, b. asy­
stent Politechniki, b dyrektor 
szkoły przemysłowej w Pa­
li jamcacb, b naczelnik wydzia­
łu w Najw. Izbie Kontroli Pań­
stwa.

Samobójstwo 
żony przodownika

Wczoraj o godz. 5-ej popołu­
dniu w mieszkaniu własnem 
przy ulicy Sieleckiej 36 wy­
strzałem z rewolweru w okolice 
serca dokonała zamachu samo­
bójczego p. Wałerja Szyling, 
żona przodowmka pclicji

Przew;er.iona kare tką Pogo­
towia do szpitala Dzieciątka 
Jezus, desperatka zmarła w 
poczekalni.

Przyczyną rozpaczliwego 
czynu —  niedc statek.

R & i M E i i f l  S?Z B 3 d d
Sensacyjne rewelacje o zamiarach Niemiec

BERLIN, 23.10. (PAT), Ko­
respondent londyński prawico­
wego „Der Tag dow:aduje się 
z kół zbliżonych do Downing 
Street, iż rząd angielski otrzy­
mał podobno z Berlina wysoce 
interesujące rewelacje. Według 
tych informacji miał Bnand 
bezpośrednio po naradach w 
Thoiry przedstawić na posie­

dzeniu gabinetu francuskiego o- 
ryginały tajnych statutów 
Reichswehry, w których znaj­
dowały się między innemi klau­
zule, orzekające, iż głównem 
zadaniem Reichswehry w przy­
szłości będzie odzyskanie oręż­
ne Alzacji i Lotaryngii, Gdan- 
skr, korytarza pomorskiego i 
Śląska.

Minister Spraw Zagramcz- skie i widzi dojrzewanie zroza* 
nych p, Zalewski przyjął wczo- mienia w Niemczech co do zmia* 
raj popołudniu przedstawił ieli ny stanowiska względem Tol- 
pism i wypowiedział swój pogląd ski.
na obecne zagadnienia naszej Jeśli chodzi o sprawy wschód. 
polityki zagranicznej. |nie, to p Mmlster przypuszcza,

P. Minister patrzy spokojnie że cpinja publiczna Litwy prę- 
na rokowania memiecko-francu-' dztj czy później otrzeźwieje.

Brak węgla
N a  R a d z i e  M i n i s t r ó w

5 dni na zaspokojenie p o trze b  k ra jo w yc h

Zbońscy...

Na wczorajszem posiedzeniu 
Rady MinEtrów rozważano 
sprawę zaspokojenia potrzeb 
krajowych na węgiel Dlatego 
też uchwalono upoważnić Mini­
stra Komunikacji do skierowa 
nia w czasie od 25 do 30 b, m. 
wagonów węglowych na zaspo-

—  *

kojenie notrzeb konsumeji kra­
jow ej. Nadto przedyskutowano 
orojekt rozporządzenia Prezy­
denta Rzeczypospolitej, upowa­
żniający Ministra Komunikacji 
lo regulowania kolejności nada- 

dunków węglowych

Rząd nismierkl
N ie  zg o d zi się na p r z y ja z d  W ilhelm a

Stanisław Zbonski rozstrzelany za 51 morderstw Jego godna 
towarzyszka-żona Eugenja rozmawia z ABC na str 7.

BERLIN, 23. 10 (A. T. E ).— 
Ajencja „Reutera" donosi, iż 
rząd niemmek' nia pozwoli na 
przyjazd Wilhelma do Niemiec 
nawet «v charakterze prywat­
nym. Zakaz swój rząd niemiecki 
opiera na ustawie o obronie re­

publiki. Ważność te j ustawy- tt- 
pływa w lutvm roku przyszłego, 
jednakże Rrichslagowi przed­
stawiony będzm projekt prze- 
dłużen a mocy obowiązującej u- 
stawy.

H ie z w k ł?  r s o S j ] s t f f i3
n a  t l e  o b ł ę d u  r e l i g i j n e g o

BFRLIN, 23. 10. (A. T E.).—
W  dzielnicy wschodniej Berlina 
zona pracowniKa tramwajów 
Szneidera popełniła niezwykłe 
samobójstwo W przystępie o- 
błędu religijnego zapaliła ona 
węgiel w wielkiej skrzyni, po­
czem weszła do wnętrza zam­

knęła witko, wołając do prze 
straszonych dzieci, że chce po 
nitść śmierć męczeńską. Dziec 
zaalarmowały sąsiadów, którz] 
p.zy biegli na pomoc, lecz nj< 
zdołali uratować desDeratlri 
Poniosła ona straszną śmierć ni 
rozżarzonych węglach.
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W ie lk i  w s z e c h p o ls k i k o n k u r s  n a  a r t y s t k ę  f i lm o w ą

Szukamy gwiazdy filmowej!!!
Kontrakt do wytwórni amerykańskiej ™ nagroda dla najpewniejszej Połkf

Ach, gdybym tak mogła zo­
stać gwiazdą filmową!

W ieleż to setek i tysięcy 
młodych a nadobnych niewiast 
we śnie i na jawie marzy o tem, 
ażeby się dostać do krainy cu­
dów —  Hollywood. Panny i mę­
ża tk. wdowy i rozwódki, pen- 
sjonark i kobiety dojrzałe,

Polskie rslninfiiii p r a s  
zakasać do!,'! Wjfim !M

Oświadczenie Związku  
Polskich Organizacji Rolnych 

z powodu manifestu 
gospodarczego finansistów

Ogłoszony przed kilku dniami ma­
nifest finansistów zawiera jednostron­
ną i tendencyjną oceną p-zeżywanego 
kryzysu ek, oomicznego przez szereg 
wniosków i tez fałszywych ze stanow-'- 
ska ogólro-gospodarczego, a wręcz 
szkodliwych dla najżywotniejszych e- 
konomicznych i politycznych intere 
*ów państwa polskiego.

Autorzy manifestu wychodzą z za­
łożenia, że kardynalną przyczyną o- 
gćinego kryzysu gospodarczego iest 
pc tfszechne w powojennym  okresie 
odstępstwo od zasad polityki wolno- 
handlowej Jest to pogląd całkowicie 
b ’ ednv

Istotna przyczyna w spółczesnych  
bolączek gospodarczych jest wywołane 
skutkami w ojny zniszczenie znacznej 
c z ę ś c i  Europy, głębokie wstrząśnienie 
przedw ojennych stosunków gospodar­
czych , zupełne zwichnięcie istniejące) 
w ów czas stabilizacji położenia ekon o­
micznego poszczególnych  organizmów  
państwowych  Stąd też pow rót do za­
sady wolnego handlu w polityce eko­
nomicznej nie może bynajmniej d o­
prowadzić do usunięcia przeżywanych 
dziś niedomagań. Na te drogę będzie 
można w ejść dopiero wówczas, gdy 
pon rwnie dojdziem y do w zględnej 
przynajm niej równowagi w ogólnych  
stosunkach gospodarczych gdy nastą­
pi to pewnym przynajm niej stopniu 
wyrównani* tych głębokich  różnic w 
położenia ekonomicznem i finanso- 
tcem poszczególnych  państw, k tóre tak 
jaskrawo rzucają się dziś w oczy.

Pojm ując, jak to wvnika z treści ma­
nifestu, zasadę wolnego handlu jako 
swobodę obrotu towarowego, zw łasz­
cza zaś jako swobodę wymiany w y­
robów  gotowych, autorzy tego doku­
mentu świadomie czy nieświadomie 
przecl.odzą do porządku dziennego 
nad równie doniosłemi zagadnieniami 
jak swabodą obrotu w zakresie pracv 
kapitałów i surowców, cbocia i  jasnem 
jest, ie  wprowadzenie w życie zasa­
dy wolnego handlu w jednej tylko 
dziedzinie stanie się jedyni; środkiem 
eksploatacji i wyzysku kra)ów stoją­
cych na niższym stopniu rozw oju  go­
spodarczego przez państwa silnie u- 
przemysł owionę.

Jakkolwiek proklamowane w mani­
feście hasło powrotu do polityki w ol­
no - handlowej odpow iaaałoby krót­
kowzrocznie, ciasno pojętym  intere­
som rolnictwa polskiego, które przy 
realizacji tego basla uzyskałoby w ię­
kszą łatwość zbytu nadwyżek pro­
dukcji na rynkach zagranicznych, to 
jednak poważne orgnuiza. je rolnicze, 
ogarniające całokształt interesów go­
spodarczych Polski nie mogą sta' na 
lakiem jednostronnem stanowisku i 
m usi. Uczyć się z faktem, że w dzi­
siejszych warunkach zniesienie barjer 
celnych byłoby ciosem , wymierzonym 
w byt naszego przemysłu przekreśle­
niem perspektyw naszego ogólnego 
rozw oju  gospodarczego z któremi jest 
nierozłącznie związana przyszłość 
rolnictwa, zupeinpm uzalcżr leniem 
naszej O jczyzny od czynników, odgry­
wających dziś dom inującą rolę w ży 
eiu gospodarczem  świata

J eżeli zatem proklam owane w ma­
nifeście hasła w olnego handlu należy

podlotki i balzaką wszystkie, 
literalnie wszystkie chętnie by 
się zgodziły na zamieszli iwanie 
w kramie wiecznego słońca (w 
dzień naturalnego, w nocy zaś 
jupitei owego), w pięknej willi, 
wypełnione drogocennemu klej­
notami.

Nic też dziwnego, że nasze 
telefony redakcyjne miały 
wzmożoną robotę od ch\ iii 
wydrukowan:a w onegdaiszym 
numerze „A B C " wiadomości o 
tem, że Polska ma dostarczyć 
gwiazdę lii mową do Hollywo­
od.

Możemy wszystkich zapew­
nić, że wiadomość ta jest zu­
pełnie ścisła i prawdziwa.

Trzy najwi ^ksze wytwórnie 
filmowe; Parcmcmnt, first Na­
tional, oraz Metro - Goldwyn

zjednoczone w potężnym kon-j
ccrnie „Fanamct" zaofiarow ały, 
engagement do jednej z tych j 
Wytwórni najpiękniejszej kobie­
cie z Polski, obranej w drodze 
plebiscytu wszechpolskiego. 
Wziąć w tym konkursie udział 
może każda kobieta bez różni­
cy sianu bez żadnego względu 
na protekcje.

Sam konkurs obejmie całą 
Polskę, dlatego też bedzie do­
konany w dwuch etapach. W 
pierwszym etapie 19 naiw iek- 
szych miast w Polsce (w tei li­
czbie i Warszawa) obiorą pc 
ki ka najpiękniejszych kobiet, 
następnie zaś z pośród tych 
wybranie okręgowych komisja 
sędziowska w Warszawie wy- i 
bierze tą, która na filmie orne-1 
rykaóskim będzi; musiała sta- 1

nowić żywy dowód tego, że j 
Polki pośrod wszysilii h innych 
naród jw osci posiadają najwię­
cej urody, wdzięku i rasy.

Do kernisji sędziowskiej wej­
dzie szereg osobistości ogólnie 
poważanych, tak, że nie będzie 
mogło być mowy o jakiemkoł- 
wick uchyleniu się od regula­
minu.

Sam regulamin wyborów o- 
głoszony zostania niebawem na 
łamach „A B C ". Równi, ż poda­
my wkrótce szereg nagród, 
które zyskają kobiety, odzna­
czone na tym konkursie.

W dniu wczorajszym ukon­
stytuował się komitet organiza­
cyjny konkursu na gwiazdę fś*- 
oow ą , w skład którego we z ii 
p. W . Olszewski (dyrekcja Fa- 
nametu), p. dyr. J. Starczewski

r a r a n n n n n

Kłopoty narzeczonego
Jak naieży korować pijaka?

D o restauracji p i ly  ulicy Szopena 
18 wpadt jakiś jegom ość i, rzewnie 
płacząc na środku sali, błaga! zgro* 
madzoną publiczność o ratunek.

—  Co się panu stało?
—  O j, stało s!ę, stało...
O kazało się. żc jegomoMŻ o\v miał

właśnie wieczorem, dn.ia 23 b. m. o* 
świadczyć się bogatej wdówce. Dla  
dodania sobie animuszu wypił sobie 
parę kropli m iętowej, parę kropli a* 
lemhiku i innych wódek po kropli 
parę, ale ż krópń tv ch zrobiła się 
ilość znaczna, tak. ż e  niedoszły oblu. 
bicniee upił się precyzi jnic.

Mial jednak na tyle rozeznania, żc 
czuł. że w tym  stanie oświadczyny 
jego u bogatej wdowy są raczej bez* 
celowe Zw róci! się więc do bliźnich 
o ratunek

Zaczęto mu radzić, wstrzyknięto 
w delikwenta dwa syfony sodowej, 
twierdząc, że niema na wytrzeźwię* 
nic jak soda. A le  to nic nie pomn, 
gło Jakiś sportowiec, będący przv* 
padkowo na sal', : apropo"ow ał ma* 
saź. Rozebrano więc zrozpaczonego

pijaka i ułożywszy na stole hilardo* 
wym, mason ano długo, a dokładnie, 
aż zobaczy! gwiazdy poprzez za. 
chmurzone niebo i przyśniła mu się 
na jawie cioteczna praprababka. A le  
i to n;e pom ogło. O pity wodą sodo* 
wą byf, zmasov>anv by ! ale pijany 
był 1 ikże. W ted\ zaproponowano 
środek radykalny bandaże z octu! 
Obandażow ano jegomościa, jakby 
spad! z siódmego piętra, octem  bu. 
chało od niego, jakby się truł nsen* 
c-ją octową, ale pijanś- bvł.

W tedy wystąpił jakiś blady mlo« 
dzieniec i powiedział jedno w.iżkie 
słowo — kbn, klinem, Restau.ator 
współczując doli pijanego, nie cbcia! 
się zgodzić na ten radykalny środek.

W tedy zaczęła tię awantura. któ< 
rej kres położyła policja, odwożąc  
Józefa Plebana, zamieszkałego przy 
Jagiellońskiej 19, zmasowanego, na. 
stiw kan ego v,odą sodową. obłożo* 
nrgo kompresami z octu do komisa* 
rjatu, a nic, jak on w swej naiwności 
sądził, do hogatej wdowy.

UwBgi rezarwiścM
Odbędzie się zebranie kontrolne

W  poniedziałek. 25 paździer­
nika, w kolejnym dniu zebrań
kontrolnych dla szeregowych
rezerwy i pospolitego ruszenia,

   . EBcacgsnE ane sm  urn
uznać za próbę narzucenia całemu 
światu programu polityk i gospodar­
czej, odpow iadającej jedynie egoi­
stycznym  interesom pew nej grupy
państw, pragnących znaleźć nowe ryn ­
ki zbytu dla w ytw orów  swego prze­
mysłu, to ubolcuiania autorów mani­
festu nad „zawaleniem  się wielkich  
politycznych  jed nostek  w Europie , 
nad powstaniem nowych linij gronicz- 
nych przez Traktat W ersalski ustalo­
nych można z polskiego punktu wi 
dzenia traktować jedynie juko pro­
w okację.

Z pow yższych  w zględów  Związek  
Polskich Organizaeyj R olniczych  u- 
waża za sw ój obow iązek założyć jak 
najbardziej stanow czy protest prze­
ciwko terom  i tendencjom  ujawnio­
nym w m anifeście gospodarczym , pod­
pisanym przez grupę przedstawicieli 
sfer bankowych i przem ysłow ych  
16-tu państw.

(— )  Kazimierz Fudakow sk1.
( — )  Jerzy  C iśc ie  ki.
( — )  A n to n i Jundziłł 
( — )  fjipoht W ąsowicz.
( — )  F eliks W ojew ódzki.
( — J Zbigniew Żółtowski

winr’ stawić się: 1 ) przynależni 
do P. K. U. Nr. 1 — zamieszkał' 
w I kom , ur, w, r. 1893, nazwi­
ska których rozpoczyna:ą się od 
L do P włącznie —  w kormsji 
kontrolnej Nr. 1 (koszary 21 pp 
w Cytadeli), zamieszkali w II 
kom., ur. w r. 1893, nazwisk? 
których rozpoczynają się od N 
do Z włącznie —  w kom Nr. 2 
(koszary 30 p. p. w Cytadeli), 
zani. w kom. VII, ur w r, 1894 
(nazwiska od K do N) — w ko­
misji Nr. 3 (koszary zakładu 
mundurowego w Cytadeli), zam. 
w X kora , ur. w r. 1892 (nazwi­
ska od R do Z) —  w komis u 
Nr 4 (Ciepła 32), 2 ) przynależ- 
ni do P K. U. Nr. 2, zam w VI 
kom., ur. w r. 1894 (nazwiska 
od S do Z) —  w komisji Nr. 1 
(koszary dyonu samochodowe­
go, ul Konwik torska 3), zam. w
VIII kom., ur w r. 1894 (od N 
do S) —  w komisji Nr. 2 (ko­
szary art. konnej, ul. Huzarska), 
zam, w kom. IX , ur. w r 18Q1 
(cd A  do K) —  w komisji Nr. 3 
(koszary I p. szwoleżerów, ul. 
UłańskaJ, zam. w XIII kom., ur 
w r 1893 (od L do Z) — w ko­
misji Nr. 4 (koszary 1 p. lotni­
czego na lotnisku w Mokoto­
wie),

Spadnie I c m !
Dowcipny podarunek

Franciszek Łaska wieśniak z oko. 
lic Vt arszawy. wybra! się do stolicy 
po zakupy. Po co i na co zdjął spo* 
dnie aby przym ierzyć buty, to już 
jego tajemnica. Natom iast daleko 
łatwiej się dorncślec. po co zlodzie. 
je ukradli mu te spodnie. W ieśniak  
zaczął lamentować, W  butach i ma» 
rynarce trudno biegać po ulicy To  
też Łaska byl w ro /paczy i nic wia* 
dom o czyby w tym negl żu w ytrzy. 
m uf, g d y b y > ,ie ‘ .nadszedł przodownik 
policji Dałcrran, który zaczął gonie 
uciekających złodziei. Z łodzieje  sch i* 
wali s'ę do składu cementu (Towaro* 
wa 23). Przodownik z za beczek ni. 
kogo nie uidzial, wziął się jednak na 
sposób i krzyknął:

—  Pokaż się, złodzieju jeden, bo 
strzelę.

T o r'ckfszy , strzeli! w powietrze. 
Przestraszony złodziej wohd nie ry* 
zykować, oddal się w ręce sprawie* 
dliwości, która z kolei oddała zroz* 
jiaczonemu wieśniakowi tak ureodzo. 
wną część garderoby, którą lekko* 
mvślnie postradał

(wydawca dwutygodnika , Mu­
ra X j ,  oraz p, red- I. Kołłu- 
psjfo (Redskcia „A 3 C  ).

Komitet organizacyjny obrał 
za siedzibę biuro Fanametu w 
Warszawie, ulica Zielna 46.

Szczegóły dotyczące prze­
biegu samego konkursu będzie­
my komunikowali stule na ła­
mach naszego pisma.

Wczoraj o god/irre 6 po po- 
łudn u na Pradze przy ulicy Za­
moyskiego w domu nr. 24 za­
słabł nagle zamieszkały przy ul. 
Sybilli 26 Leonard Kubiak, lat 
32, który opatrzonv przez Pogo­
towie zmarł w drodze ao szpi­
tala. Przyczyna nagłej śmierci 
Kubiaka nic ustalona.

Co sie flziEje 
cc tei Jutszfoie

—  51*!etni Jan Rudziński, kelner, 
obecnie bez zajęcia, zamieszkały p -zy  
ul. św. W incentego nr. 12, który w 
bramie domu nr. 19 przy ul. M.irjcn* 
sztsdt otruł się esencją octową, 
zmarł w szpitalu D z eciątka Jezus.

—  N a ul Radzim ińskiej przed do* 
mcm nr. 61 przejeżdżająey wóz prze. 
jechał puszczonego sarnopas n a  ulicę 
W etu j eg o Binczę Lubarta. który do* 
znał potłuczenia nóg. Chłopca opa* 
tT /v l  na miejscu lekarz Pogotowia.

Koń 
t woda souowa

Między dorożkarzami, ktorry 
poją swe konie przy studniach 
u, ejokich i płacą po 10 groszy 
za „napój", wynikła wczoraj 
sprzeczka (na Starem Mieście), 
iłe koń mógłby wypir szklanek 
wody sodowei Kto* wyraził 
przypuszczenie, że koń wogóle 
wody sodowej pi nie będzie ,

Pojechano do sklepu i poczę­
to fundować koniowi wodę so­
dową. Koń tak sie rozsmakował 
w sodówce. ze wypił półtrzecia 
cylindra wody firmy „M oto 
Na szk’ ank; bagatelka... 500 
szklanek, co kosztowało 25 zło­
tych.

Os2ułlań$two 
na „woltę"

r!ow y p o m y sł z ło d z ie jsk i

W  sklepach warszawskich za­
uważono nerwy sposóh nu jaki 
biorą się złodzieje. W praktyce 
wygląda to tak.

Wchodzi jegomość do sklepu, 
kupuje to i owo , daje p r z y p u ś ć ­
my 15C złotych. Kasjerka liczy 
i znajduje jeden pode.rza.iy 
banknot Wtedy gość zmienia 
banknot na inny, przyczem bie­
rze całą sumę do ręki. Kasjerka 
nie liczy już po raz drug* p c- 
niędzy, a w konsekwencji zło­
dziej sprytnym manewrem za­
mienia pieniądze i zamiast 150, 
w kasie jest tylko 60 złotych

Samobójstwa urzędnika 
Izby Skarbowej

Zgubił piet; adze i nie chciał żyć

W czoraj nad wieczorem w Jo­
zefowie w willi Palenica wy­
strzałem z rewolweru w serce 
pozbawił się życia urzędnik 
warszawskiej Izby Skarbowej 
29-letni Jerzy Bruner.

W  pozostawionym liście R n - 
nor oświadcza, iż targnął : ę na 
życie z powodu zagubionych 
pieniędzy, których nie mógł 
wnieść z powrotem 'do kasy, o- 
raz z powodu rozczarowania do 
życia.
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Z im n o  ju ż  za g lą d a  d o  dom ów  u rzę d n ikó w  p a ń stw o w yc h

Oświadczenie Centralnej Komisji ForozumhwawczeJ Zwiątkbw Zawodowych 
Pracowników Faftstwowych

W  związku z wiadomością, ja­
ka pojawiła się w pi asie w dniu 
wczorajszy m o tem, iż pra­
cownicy państwowi mają otrzy­
mać 10 proc. podwyżki swych 
poborów, należy zaznaczyć, że 
nie uspakaja ona zupełnie pra­
cowników państwowych.

Notatka ta informowała, że 
podwyżka może osiągnąć ma­
ksymalnie 10 proc i ze słała iuż 
uwarunkowana lyfoma okolicz­
nościami, że je j ąriiczyuAstnie- 
rńe wydaje się conajmnlej pro­
blematyczne.

P om jając już wysokość tej 
bdeh. i, tsem am  wtnraui

Dziwne się rzeczy dz-ejr, w 
Państwie naszem. Ludzie za­
mieszkali w powiatach bezleś­
nych, pozbawieni w tym roku 
torfu, którego ukopać nie moż­
na było, bo łąki zalane —  pa­
trzą ,ak suną tysiące wagonów 
z węglem, żeby dać ciepło tam 
hen za granicami, aby z kom i­
nów fabryk tamże dym z pol­
skiego węgla wił się czarną 
wstęgą i wracaja ze składów z 
pustym wozem —  węgla niema!

Niechaj dzieci płaczą z zim­
na niech nie jedzą strawy cie­
płej —  niech cierpią —  węglo­
wi potentaci za to wypychają 
sobie kabzu będ de im ciepło i 
nie głodno!

Czy p. Minister Rolnictwa 
wie o tem, że folwarki nie mogą 
młócić zboza, bo nie mają wę­
gla

Czy p. Minister Skarbu wie 
o tem, że rolnicy zobowiązań 
teiminowo nie moga dotrzy­
mać, boć nic mogą na czas zbo­
ża do sprzedania wym lócic?

Czy p. Minister Pracy i O- 
pirki Społecznej wie o tem, że 
służba folwarczna nie ma p"zy 
czem ugotować ciepłej stra­
wy, bo właściciele majątków 
po 2 mies:ące czekaią na zamó­
wiony i zapłacony z góry w ę­
giel.

Kiedy ta orgja się skończy?!

Nota Rządu Polskiego do Sowietów 
w związku z trak* a tera sowiecko-lt 
tewskim w najistotniejszym ustepie 
brzmi, jak następuje

Rzad Rzeczyoospolitej Pol­
skiej Donownie konstatuje, że w 
artykule III Traktatu Ryskiego 
Rząd Związku Socjalistycznych 
Republik Rad zrzekł się wszel­
kich praw i pretensyj do ziem, 
położonych na zachud od grani­
cy, oznaczonej w arytkule II te­
go Traktatu, oraz oświadczył, ze 
o ile w skład łych ziem wcho­
dzą terytoija sporne między 
Polska a Litwą, sprawa przyna­
leżności tych terytorjów do jed ­
nego z tych dwóch państw, na­
leży wyłącznie do Pohki i Li­
twy

19 M il
Następnie sytuacja prawno­

polityczna tych terytorjów z 
inicjatywy Rządu Republiki Li­
tewskiej, do której to inicjaty­
wy przyłączył sie Rząd Rze­
czypospolitej Polskiej, została 
przesądzona decyzją Konferen­
cji Ambasadorów z dn. 15 mar­
ca 1923 r. i przez to definityw­
nie rozstrzygnięta w sposób, o- 
bowiązujący zarówno Polskę, 
jak t Litwę

Rozstrzygnięcie to, jako obo­
wiązujące obie strony zaintere­
sowane, nie może być zakwestio­
nowane, ani podane w wątpli­
wość, przez żaden akt między­
narodowy, zawarty z udziałem 
tylko jednej z tych stron

podwyżki, nie stojącei w żad­
nym stosunku do wzroslu droży­
zny, należy stwierdzić, że odkła­
danie tej palącej sprawy no 
dalsze trzy tygodnie, kiedy już 
zimna zagląda cło domów pra­
cowniczych, dowedzt jeszcze 
raz niezrozumienia przez czyn­
niki odpowiednie sytuacji obec­
nej ,nad wyraz poważnej i gro­
żącej smulncnu powikłaniami w 
naszem życiu państwowem

Wiadomość zatem, podana 
przez prasę, miast uspokojenia, 
wywołała wśród pracowników 
jeszcze większy niepokój i roz­
goryczenie. Nie zapominają oni 
o największym obowiązku oby­
watela, ,akhn jest dobro pań­
stwa, ale, niestety, do dalszego 
wytrwania w obecnej nędzy są 
już całkowicie niezdolni, a więc 
golowi są do czynów rozpaczli­
wych.

Jak to było z tem nieprzyjęclcm delegacji 
urzędniczej przez p. Ministra Skarbu?

Wyjaśnienie sekretarza
Hśnistra Sksrfeą dr. C. ^szewskiego

W ięc kio ostatecznie za w in ił?
W  związku z nicurzyjęcicn, 

przez ministra Skarbu p. Cze* 
choTdcza dHc^acji Central* 
rej Komisji Porozumiewawczej 
Z\ iązkćw Zav-’o„o,vych Fraro* 
wników Państv o vych, dotych* 
czasowy sekretarz Ministra 
Skarbu dr. Edward By Szewski u* 
stąpił z zajmowanego stanowi* 
ski już w dniu wczorajszym i 
przeszedł na służbę do Dcparia* 
menfu Budżetowego, a na jego 
miejs~e powołano p. Osińskiego, 
Hotychc-asowego sekretarza W i» 
c*»Ministra Dangła.

Godzi się zaznaczyć, że dr By* 
szewski znajduje się nn służbie 
państwowej od l*go stycznia 
1919 roku i że był sekrefarzem 
wszystkich dotychczasowych Mi* 
n’n rów Skarbu.

Pragnąć mo-Tiwie wszcehstron* 
nie oświetlić incydent, powstały 
wskutek nienrzyjęcia defogacji

Ntech żyfą emerytury!
Izb a  s k a rb o w a  w  K r a k o w ie  po miesiącach 
pra cy w ypo ciła  ro c zn ą  odpraw ę w  kwocie

5 g ro s zy
C z ło w ;k  wesoły rzadko kie­

dy bvwa zły. A le bywa weso­
łość „kaw ałków " urzędowych, 
która czasem rozbraja, a cza­
sem wywołuje zgrozę, Czasem 
czyta się jeden, lub drugi „kon­
cept" i myśli się ponuro, o czem 
myślał „odnośny" referent, za­
łatwiając tę sprawę.

Od szeregu lat czytywaliśmy 
rożne rzeczy. Tu „urgowano 
umrzyka tu znów uważano, 
że coś tam „usterkuje", wykrę­
cano jeżyk polski w sposób 
zgoła okropny, lub drwi mo zc 
zdrowego sensu.

Mówimy tu o załatwieniu 
sprawy p. Zuzanny Hoffman 
Kiełkowskiej z Trzebini przez 
Izbę Skarbową w Krakov ie.

Jak wiadomo, wdowa po e- 
merycie, skoro wychodzi za- 
mąż, traci prawo do emerytury 
po pierwszym mężu, należy się

jej jedynie jednoroczne zaopa­
trzę iie, nazwane w języku u- 
rzędowym „odpi awą

Pani Kieikowska wyszła po­
wtórnie zamąż i po długich ko­
rowodach otrzymała list z Izby 
Skarbowej w Krakowie, przy­
znający jej ową „odpraw ę" w 
kwocie pięciu groszy, dosłow­
nie: pięciu groszy, List ten pod­
pisał w zastępstwie naczelnika 
wydziału, pan dr. Gołha.

P. Kiełkowskiej nie tylko 
przysłano tak inteligentne za­
łatwienie sprawy, ale przez ja­
kieś nieznane bliźci sztuczki 
załatwiony „kaw ałek" wędro­
wał z Krakowa do Trzebini 
dziewięć miesięcy.

O ile p. Minister Skarbu, ,ak 
wiadomo, bardzo zajęty, inte­
resuje się sprawnością i inteli­
gencją podległych sob e urzę­
dów, to niewątpliwie zaintere­
suje się tą sprawą

urzędników państwowych przez.
imistife Skarou, zwróciliśmy się 

do p Byczewskiego jako do „wi» 
ryowajóy zajścia, który nam pc*

ic J„.a):
— Rzeczy w ii ie w dniu 12»go 

października r. fc. delegacja Cen* 
trałnej Komisji Porozumiewaw* 
czcj Z wiązko V Zawodowych 
Traco.uników Państwowych b\> 
ła przyjęta osobiście przez p. Mi* 
nistra Czechu . icza, który złożył 
jej obietnicę dania odpowiedzi w 
najbliższych dniach.

W  kilka dni potem jeden z 
członków wspomnianej dele! ac;i 
urzędników państwowych zgłosił 
się do mnie telefonicznie po od* 
powiedz na przedstawione Mini* 
strow i Skarbu postulaty7.

Zakomunikowałem o tem p. 
Ministrowi Czechowiczowi, któ* 
ry oświadczył, że doptóki Rada 
Ministrów nie zajmie stanoi.iska 
co do postulatów urzędników 
państwowych, żadnej odpowiedzi 
udzielić nic może.

W środę. dn. 2(kgo b. m.. jak 
wiadomo, odbyło się posiedzenie 
Rady Ministrów, na htórem rie 
rozpatrywano przedstawionych 
Ministrowi Skarbu postulatów u* 
rzędniczych.

To też kiedy7 nazajutrz, t. i. w 
czwartek, zwrócił sie do mnie se* 
kretarz Centralnej Komisji Fo» 
rozumiev. awczej Związków Za* 
w7odowvch Pracowników Pań* 
stwowych p. M KisielnickT ja, 
opierając się na słowach p M inf* 
stra Czechowicza, prosiłem p. 
Kisielnickiego. by delegacja 
zwróciła się we wtorek, t j. po 
t-wentualnem. powzięciu decyzji 
przez Radę Ministrów.

— W  tak;m razie — zapyta* 
iiśmv — co mają znaczyć słowa 
p. Ministra Czechowicza, który 
oś .viadczył jednemu z pism i 
„O  przybyciu do mnie delegacji 
pracowników njkt mi nie mcido* 
w a l ?

- -  N e mogłem wówczas md* 
dować o przytyciu delegacji, pc» 
n‘eważ takiej nie było. a jedyn:e 
w jej imieniu komunikował się 
ze mną telefonicznie p. Kisielni* 
chi— -  usłyszeliśmy odpowiedź.

BOLESŁAW ORLIŃSKI. 26)

Przedruk zastrzeżony 
C op yrigh t b y  „A B C  ' W arszaw o.

i i  lot N a r »M lo J m ia
Nad lądem tym* ujwsiły się wprawdzie chmury, 

alec zawsze był to !ąd, który7 się ciągnął stąd nie­
przerwanie przez całą Azję i pół Europy, —  aż do 
Mokotowa.

Koreańskie góry nie są zbyt wysokie, pomimo to 
zetknięcie się z laką górą mogło spowodować przykre 
następstwa dla samolotu. Żeby uniknąć tego, musia­
łem lecieć nad chmurami.

W  pewnej chwili znalazłem większe okno i wy­
szedłem pod chmury który unosiły się |UŻ -ad  wierz­
chołkami górskiemh Rozglądając s>ę z zadowoleniem 
pc górach i pagórkach półwyspu, znalazłem wreszcie 
kolej żelazną, lecąc wzdłuż której musiałbym dolecieć 
prosto do Heidżio.

Według pewnych szczegółów stwierdziłem jed­
nak, że przypuszczenia moje były mylne, —  kolej że­
lazna biegła w przeciwnymi kierunku. Kiedy już zgod­
nie z czarem lotu musiałem znajdować sie w Heidżio, 
pod so^ą miałem beznadziejnie połamany teren, 
upstrzony stawami i ciernnemi zaroślami, W  końcu 
znalazłem punkt, w którym znajdowaliśmy się. Do 
Heidżio mieliśmy jakieś 120 kilometrów, lecz benzyny 
w zbiorniku mieliśmy zaledwie na 10.

Rozpocząłem na gwałt wyszukiwać jakiegoś rów­
nego lądu, by nie rozbić aparatu przy lądowaniu. Ko­
ło małej stacyjki kolejowej znalazłem wreszcie to, 
czego pragnąłem.

Na niewielkiej lace, otoczonej ze wszystkich 
stron pagórkami, mogłem z pewnem ryzykiem posa­

dzić aparat. Nie miałem mc do wyboru. Opatrzność 
widocznie czuwała w tym dniu naciemną; wyładowa­
łem zupełnie szczęśliwie na zupełnie mi nieznanym te­
renie z kompletnie pustym zbiornikiem.

Później dowiedziałem się, że w promiemu kilku­
dziesięciu kilometrów jest to jedyne miejsce, w któ- 
rem można lądować. Używają je do lądowania lotni­
cy japońscy podczas manewrów.

Była godzina trzecia i pół popołudniu. Tysiącłnlo 
metrowy etap pi zebyPsmy w przeciągu 9 godzin, 50 
minut. Normalnie te tysiąc kilometrów mógłbym prze­
być w cztery godziny.

W krótce nadbiegli dwaj koreańczycy w dług.ch 
białych balachonach. W  ślad za nimi nadciągnęła ca­
ła wioska. Sądzili początkowo, że wylądował samolot 
japoński i zdziwili się mocno, gdy przemówiłem do 
nich językiem całki7:m im nieznanym Jedyne słowo, 
jakie zrozumiałem w ich mowie było „H eiko", —  na­
pis ten sam, co znalazłem na mapie.

B /ła  to maleńka stacyjka kolejowa.
W  jcki sposób dać tym ludziom do zrozumienia, 

o co mi chodzi?
Przecież na stacyjce kolejowej zapewne lównież 

rozumiano tylko po japońska i koreańsku. Jedyną 
deską ratunku megło dla mnie być wojsko, albowiem 
najczęściej właśnie oficerowie rozmawiali w którym­
kolwiek 7. języków europejskich

Gestami najbardziej wyrazi storni na jakie zdo­
być się potrafiłem, starałem się dać do zrozumienia 
tubylcom, żeby sprowadzili jakichkolwiek przedstawi­
cieli wojskowości. Wreszcie jeden z koreańczyków 
widocznie mnie zrozumiał.

Roześmiał się radośnie, wytrzeszczył oczy, nadął 
się i wymachując rękoma zawołał „babach , —  gdzieś 
w okolicach znajdowała się artyłcrja. Istotnie w cza­
sie tej konwersacji ukazały się na drodze sylwetki kil­
ka jeźdźców galopujących w kierunku naszego samo­

lotu Był to kapitan artylerii japońskiej wraz z kil­
ku podoficerami.

Kapitan z łatwością domyśli! się o co chodzi i k:m 
jesteśmy. Nie mógł jednak z nami porozumieć się do­
kładnie, gdyż poza japońskim mówił tylko po angiel­
sku, w języku którego me znałem ani ja, ani Kubiak: 
Znakami jednak dał mi do zrozumien a, że pozostawi 
wartę przy samolocie i pcpros'ł mnie o udanie się 
w jego towarzystwie do miejsca pestoju wojska.

Jeden z podoficerów oddał mi swego wierzchow­
ca, drugiego oddano do dyspozycji Kubiaka. Kubiak 
nigdy w życiu dotąd nie jeździ, konno To też zapro­
testował stanowczo. Japończycy i na to poradzili. Po 
chwili znalazł się rewer i po stromej drodze poje­
chaliśmy do sztabu pułku, gdz:e nas już oczekiwał 
dowódca pułku, oraz oficerowie. Uprzedzono ich wi­
docznie już telefonicznie ze stacji o naszym przelo­
cie.

W  taki to przypadkowy sposób trafiłem w gości­
nę do 26 japońskiego pułku artyłcrji, będącego w tych 
okolicach właśnie na manewrach. Znaleźli się też ofi­
cerowie, mówiący po rosyjsku niemiecku . francusku. 
Przyjęto nas bardzo serdecznie, zaś gdy opowiedzia­
łem im dzieje ostatniego naszego e tapu, —  wręcz en­
tuzjastyczne.

Natychmiast został nadany telegram do Heśdżdo 
z prośbą o benzynę i smary. Odpowiedź nadeszła rie- 
bawem, —  najbliższym pociągiem miała być wysłana 
dła nas benzyna, oprócz tego miały przyjść z Heidżio 
dwa samoloty, by nam wskazać drogę. Wieczorem 
zaimprowizowano bankiet na naszą cześć w letmem 
kasynie pułkowym.

Nazajutrz rano 14 września zaproszono nas na 
poligon, gdzie obrerwowaPśmy w charakterze gości 
strzelanie. O godzinie 12 otrzymaliśmy wiadomość, że 
nadeszła z Heidżio benzyna. W  godzinę później przy­
leciały zapowiedziane dwie maszyny japońska,

(C. d. n.)



2 4 . 1 0  A B C  1 9 2 6 -  N r .  3 1

Z FuEa Mokotowskiego 
na Okęcie

Tysiąc Judzi plantuje przyszłe lotnisko wojskowe

Przeszło pięć kFometrów za 
granicą Wielkiej Warszawy, w 
gminie Pruszków, na terenie 
dawnego majątku Okęcie, obej­
mującym przeszło 500 ha —

Z  P O D  O K A
Z O S T A Ń  D Z IE N N IK A R Z E M

Spotkała C ię pow ażna przykrość.
O bcią łeś się na egzam inie z  klas 
cz terech  c z y  pięciu. N ie  w iesz, co  
robie. D obiegasz ju ż  dwudziestki. D o  
rzem iosła o ch o ty  nie masz U rzęd . 
m kiem  państw ow ym  zosta ć nie 
ch cesz, bo  z  głodu um rzeć można 
p rzec ież  w lisn em i sitami. N te  masz 
też twi rzy  fo tog en ięzn ej, c  na aktot 
ta masz zb y t cherlaw a posiać.

Rodzina namewta C ię:
Zostań  dziennikarzem

P rzyja ciele  radzą:
Zostań  dziennikarzem

D ecyd u jesz  się szybko. Szybka de* 
c y z je  je s t  p ierw szym  warunkiem  
Sprawności dziennikarskiej.

R ozpoczyna sz w ędrów kę po redak­
cja ch ._

O st sieczn ie po długich, a ciężkich  
Cierpieniach, zosta jesz  zaangażować 
ny.

W  rozm ow ie z  redaktorem  naczel? 
nym  oświadczasz, że  pisać um iesz  
dużo i szyb k o . W yw ia d y  robiłeś, a 
więc... J esteś św ietnym  nabytkiem .

Z a czyna sz pracou ac.
Pierw sze sprawozdanie z  w yścigów  

kolarskich, robisz ja k o  tako. Prze p o  
«u jesz  program , wstawiasz m inuty i 
sekundy. W ygląda, na ok o , Imponuc 
jąco .

D rugiego dnia zaczyna C i się w ieść  
zm u n i e  gorzej. Pisać C i się nie 
ch ce. C h cesz p ó jś ć  do teatru  —  bile* 
tów  niema. M asz p o tw orn y  katzeru  
jam m er p o  w czorajszem  ob lega n iu  
nowe/ posady

Każą C i napisać coś  w esołego .., a 
ja k że

Idziesz p ierw szy raz w  życiu  na 
w yw iad Masz trem ę. S tajesz pr*ed  
ob liczem  jakiegoś pow ażnego gentle*  
mana w  p ew n ym .w ick u . N ie  w iesz, 
o  co  go  zapytać Na szczęście rozt 
poczyna  tam Skrzętnie notujesz.
W racasz do redakcji. Siadasz. P iszesz.
P olityka  ekonom iczna miesza C i się 
a ek o n o m ję  polityczną , a socjo log ja  
z socjalizm em . J esteś zarżn ięty

Sobota w ieczór. W sz y scy  są pom ę» 
cten i. R edaktor za p vtu ie C ię. c z y  
potrafisz złamać num er? O czyw iśc ie

Z os ta jesz  tam  w  drukarni R obi Rczu]taty gonitw w czoraj.z-cfc-
C t się  troch ę n ieprzyjem nie. Z a czy* /  l00Q z{ n o o  m{r
nasz uicladać z m etram pazem  strony. j )  Armagnac. 2) Delfin. W  1 m 14
W ło sy  pow stają Ci na głow ie. sek., o 4 dług. Tot zwrot stawek.

O  godzin ie szó s te j i ano, podpiera» U- SOOzrs. 2190 mtr.
jąc się nosem , idziesz spać do domu. 4 » . '• »  s !

Rano. Przynoszą C i pism o do lóż-  0 4 d ;Uj,. T0f. 15 z f._ fr 13 j 20 zl
ka C zyta sz pierw szą stronę: UL 1200 zt., llOl mi

Pan M inister  zdrow ego rozsądku  o« . 1 ^Tma-zon, 2) .  inuberja, 3)
. ' .  , . Amor. W  1 m 14 f pół s„ o  pól dług

tw t-d cz y ł  w czora j dziennikarzom , ze t (ij 37 z j
pannę M essałowna św ietnie in terpret /y_  zł 1600 mtr
tow ała ro lę  Ligi N arodów  w  rowno* 1 ) A lfa  ii , 2] La M onleria, 3) Ma-
w adze eu ropejskiej. karada, 4) ar f :o i, 5] \zamat. W

Skandal. T w oja  kar jera  dziennh  22°] 18 *{' °  °6 *r-
karska skończona. N ie  poka zu jesz  | y  $qq zf , 7̂  m /r
się  w ięce j W redakcji. J 1 J _ Dere- >) Herkules, 31 Oleś, 4)

Zam iłowanie do prasy nie daje Ci Arlekin, 5) Depesza^ NT 1 m. 14 s., o

930 robotnikow pracuje nad 
plantowaniem terenu pod przy­
szłe lotnisko wojskowe, które 
przemesie się tu z pola M oko­
towskiego,

Teren właściwego lotniska 
zajmie przeszło 250 ha- Na re­
szcie pobudowane będą ró łne 
objekty wojskowe a wice 
cztery olbrzymie hangary d’ a 
samolotów (po 380 metrów dlu ■ 
gości i 35 metrów szerokości 
każdy), koszary, domy miesz­
kalne, dla oficerów : podofice­
rów, oraz inne niezbędne dla 
żeglugi powietrznei urządzenia.

Inż. Korybut - Daszkiewicz, 
kierownik budowy lotniska z 
ramienia Departamentu Budo­
wlanego M. S. Wojsk., informu­
je nas:

—  Dotychczas splantowaliś- 
my około 14 ha. terenu, prze­
rzuć iwszy około 50 tysięcy me­
trów sześciennych ziemi...

—  Kiedy można spodziewać 
się zakończenia robót ziem­
nych?

—  Przypuszczalnie w na­
stępnej jesieni. Teren do tego 
czasu wykończony, wraz z han­
garem, któ.-y będzie zbudowa­
ny przed jesienią r. 1927, odda­
ny zostanie natychmiast do u- 
2Vtktt Denartamentu 4-go M. S. 
Woisk. (Lotnictwa).

Zwiedzamy teren przyszłego 
lotniska. Jest to ogromny ob­
szar z jednej strony dotykaiacv 
zabudowań fabryki samocho­
dów i silników, z drugiej — la­
sku majatku Paluch. Teren gli­
niasty.

Co spostrzegam y tu leszcze? 
To doskonalą organizację pra­
cy. Na tem  odludziu Każdy z 
930 robotników  m oże otrzym ać  
dosłownie w szystko.

Poczynając od listopada kie­
rownictwo budowy lotniska 
przyjmie jeszcze około 1 . 100 
robotników, z liczby zreduko­
wanych na robotach rmeiskich.

Ten impet pracy w budowie 
na Okęciu poza M. S Wojsk., 
zawdzięczać należy i L- O. P. 
P., oraz inż. Słomińskiemu. na­
czelnikowi wydziału technicz­
nego Magistratu.

B R U D Y  I K R E W ...
Wczorajszy dzień rozprawy

o pGćwtartoYiiónie X0i3fcty
W  dalszym ciągu sąd słuchał 

długiego, zda się, niekończącego 
się korowodu świadków, prze­
ważnie powołanych przez obro­
nę, dla stwierdzenia różnych o- 
koliczności życia oskarżonego.

Św. Mielczarek, spotkawszy 
na przechadzce Piotrowską, za­
brał ją wraz z Królikowsk:m do 
jego mieszkania, skąd ją sam 
wyprowadzał Przed aresztowa­
niem opowiadał Królikowski o 
dopytywaniu go w Urzędzie 
Śledczym, a w ostatnią noc 
Drzed aresztowaniem wyrwał 
kawałek siennika, mówiąc, że 
mu go ktoś poplamił.

Św. J. Pieniążek. Jeszcze na 
mych imieninach 19 marca Kró­
likowski miał swój stary pier­
ścionek, który potem zamienił 
na droższy.

Na wmiosek obrony św K o­
chanowska była badana pTzy 
drzwiach zamkniętych.

Św. Fligiel opow.ada, że 26 i 
28 lutego Królikowski u riego 
grał w karty do późna w noc.

Św. Emilia Sadkowska, ro­
botnica w Cytadeli przy maglo­
waniu bielizny, słyszała w kar­

nawale w lutym jęk i krzy 1 ko­
biecy w mieszkaniu Królikow­
skiego z kuchni, w której noco­
wała, będącej naprzeciw pokoju 
Królikowskiego.

Św kpt. Galos: Do Cytadeli 
wpuszczano tylko za przepust­
ką. Każda instytucja w Cytade­
li wydawała swym pracowni­
kom przepustk: bądź stałe, u 
walniające od osobistej rewizji 
i jednorazowe. Wszyscy praco­
wnicy stali mieli stałe przepust­
ki, zatem nie podlegali rewizji 
osobistej i mogił wynosić paczki 
bez kontroli. Przepustki jedno­
razowe mogły być wypisane na 
zmyślone nazwiska.

Chorąży Pieniążek sam udzie­
lił nagany Królikowskiemu za 
spóźnianie się do biura w pierw­
szej połowie marca.

Św. Szlahowicz sprzątał od 
czasu do czasu mieszkanie Kró­
likowskiego, począwszy od kr n- 
ca marca. Po V.-lclkic jnocy do­
piero zauważył plamę z kru 1 na 
sienniku, przed nią raz słał łóż­
ko 1 krwi nie widział. Królikow­
ski posyłał go kiedyś Jo aptek.

po czopki, ponieważ był chory 
na hemoroidy.

Św. chor. Nalhorczyk miesz­
kał do lutego w pokoju Króli­
kowskiego i miewał wtedy czę­
ste krwotoki. Podczas balu w 
Cytadeli Królikowski przyszedł 
do mnie z kobietą i zostawił ją 
u mnie.

Św. Królikowska, matka o- 
skarżonego, do Cytaaen przy­
chodziła prawie codz.eń do sy­
na i mieszkającej tam także cór­
ki, Lisowskiej. Syn był chory na 
hemoroidy, wskutek czego mie­
wał bieliznę pokrwawioną.

Św Szymański: W bu d 5 nku
Nr. 35  pracowało ok. 200 kobiet 
—  na podwórzu leżało dużo po­
krwawionych szmat

Zamiast długiego odczytywa­
nia Sąd zezwolił stronom powo­
ływać się na złożone do akr 
sprawy dokumenty i na wniosek 
adw Paschalskiego postanowił 
w poniedziałek zbadać dodatko­
wo kilku świadków, między in­
nemi dozorców z Cytadeli.

Następne posiedzenie w 
niedziałek o godz. 10  rano.

po-

'ro is s  k o m . B a rift3 2 2 ’j?lcza
Dwunasty dzień rozpraw

Inż, Grabowski, szef dep. III 
amunicji zeznaje, jak Bartosze­
wicz zachwalał mu firmę Mar- 
szalk, jako najlepszgo dostawcę 
bomb lotniczych

Św. Gintowt, pracując w re­
feracie broni podwodnej, wi­
dział poufałe stosunki dostaw­
ców z kom. Bartoszewiczem, o 
podejrzanem postępowaniu Bu~ 
toszewłeza meldował przełożo­
nym jego, ale Bartoszewicz się 
sprytnie tłomaczyl. Po wszczę­
ciu śledztwa Bartoszewicz mó­
wił, że to robota komunistów, 
którzy chcą go usunąć z mary­
narki, jako jedynego specjalistę 
broni podwodnej.

W ykigi Konne

spokoju . Z osta jesz  sprzedawca ullcz* 
nym.

A B C . K ijer  W ieclo ... zwie... na..

ORKA.

trzy cfeWarte 4iug. Tot 34 zł., fr, 15 i 
15 zł

V7 . 900 z!., 2100 mtr.
1) Etrurta 2) Murman, 3) Cicero, 

4 Luba. W  ? m. 26 s., o 2 dług Tot. 
81 zt., fr. 31 i 22 zt.

I m  900 zł.. 1100 mtr
J) Alembik, 2) Bosfor. W  1 rr> 15 ». 

o 4ług, Tot. 21 zł.
V III  500 zl, 2100 mtr.
1 ) Roksana. 2) Cochera 3 ] p ro 

mienisty, 4) [omiotą 5) Chobot, 6 ) 
Gaj.atek, 7) St, Bronchit 8 ) C roza, 
9) Frania. W  2 m. 28 s„ o dr g Tot 
45 zł., f r  16, 21 i 23 zt.

W ybór kandydatów do zwycięstwa 
na dzień dzisiejszy wobec grząskiego 
toru nasuwa bardzo dużo “ .ąlpliwo- 
śc_.

Można tylko mówić o ewentualnoś­
ciach. Ewentualny orszak tryumfato­
rów przewidujemy według takiego oto 
szematu

1 R v ’e ja k  1 E ntcnta , A z.uba.
JI. Elma, U rw ip td cć, Nabah
III . D  g obert, r foi, łtersin ia .
IV. 'V alk irja , E gm on4 R i in t  Seule.
V. Ti haj-baj Iw o , tla fdam ak
VI. L/nllar, Flo-uta, E dynburg.
VII. Granat, M anta C afin i Man 

daport
VIII. U zda. Valera, Ułan.

św, Sadowski, kpt. Szt. Gen., 
zeznaje o staraniach Bartosze­
wicza, co do poparcia fi -my 
Marszalk.

Osk. Bartoszewicz: Wysoki
Sądzie! Ja tego pana nigdy nie 
widziałem.

Św. Sadowski: To dziwne, bo 
ten pan, który do mrie przy­
chodził przedstawiał się zawsze 
za kom Bartoszewicza.

Do św, Smokalskiego, właś­
ciciela pałacu sztuki przy ul. 
Trębackiej, przychodził często 
Bartoszewicz w celu zakupu 
obrazów, porcelany :tp, Miał 
kiedyś ze sobą około 30.000 zł. 
i chciał kupić „coś niezwykłe­
go".

Mjr. rez. Czechowicz znał 
Bartoszewicza jeszcze z Rosji, 
ojciec jego był naczelnikiem 
więzienia na Sybe.ji. Jeszcze 
przed wojną Bartoszewicz oże­
nił się z córką bogatego ży­
dowsko - rosyjskiego kupca 
Frenkla. Rodzina Frenklów 
wrogo się odnosiła do Polski,

mimo to brat żony Bartoszewi­
cza służył w II oddziale Szta­
bu Cen., a potem wyjechał do 
Rosji, gdzie dotąd piastuje wy • 
soki urząd u bolszewików. Żo­
na Bartoszewicza odezwała się 
kiedyś, w roku 1924 nc. placu 
Saskim przy mężu: „Na wa­
szym parszywym polskim lazy- 
ku nigdy nie będę mówić".

Świadek Czechowicz zeznaje 
dalej, że wydawał dużo 1 kie­
dyś chwalił się, że w miesiącu 
wydał już przeszło 6000 zł., po­
mimo, że jeszcze daleko do 
końca miesiąca Utrzymywał 
serdeczne stosunki z Marszal­
kiem, Erbszteinem i z posiem 
Sicińskim, który go często od­
wiedza] i opowiadał, że bez 
„kochanego Jasia" rady dać so­
bie nie może. Po wszczęciu do­
chodzenia poseł nie przyznawał 
się do tej znajomości z Barto­
szewiczem

Dalszy ciąg rozprawy 
w poniedziałek.

lutro.

Sąd dr spraw lichwiarskich
Za jm ie  się „sp e ku la n ta m i”  w ę glow ym i

Dostawcy węgla do Warsza- > miernych cen 
wy sa w dalszym ciągu niedo­
stateczne. Korzystają z tego 
zainteresowani składnicy, któ­
rzy śrubują jego ceny.

W  związku z tem oddział wal­
ki z lichwą kom. rządu przesłał 
ostatnio do sądu dla spraw li­
chwiarskich sprawy następują­
cych właścicieli składów węgla, 
oskarżonych o pobieranie nad-

za ten artykuł 
pierwszei potrzeby Karola 
Markwarfa (Złota 79), Konstan­
cji Sztekel i Stefana Aleksan­
drowicza (Targowa 16), W łady­
sława Borka (Mokotowska 57), 
Józefa Blausztejna fSrebrra 7). 
Ludwika Jana Wierzbickiego 
Inżynierska U ) i Ludwika Szen­
walda (Zielna 9)

W najbliższych dniach A E C zacznie drukować
sensacyjną powieść 

A L E K SA N D R A  BŁAŻEJ O W5K1EG O, autora „Czerwonego Błazna" p. t.

„TAJEMNICA HOTELU PRZY U L CHMIELNEJ"
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Buduję sejm...

Sooór rozbierano nieco długo, i Sejm s>ę długo.,, buduje.

Czytelnicy ABC o projekcie
O g ro d u  zoologicznego 

Zabierajcie głos w tej pożytecznej sprawie!
Od jednego z przyjaciół ABC 

otrzymaliśmy następujący list:
„W arszawa wirna mieć „O - 

gród Zoologiczny".
Jak wykazała praktyka z 

przed lat kilkudziesięciu, do 
celu tego nie prowadzi tworze­
nie towarzystw akcyjnych, ani 
zbieranie podpisów wysoko po­
stawionych osobistości. W zo­
rem miast Zachodu, do któ­
rych pod tym względem zali­
czyć należy i nasz Poznań, po­
winien tu być czyn społeczeń­
stwa, wyrażający się przez u- 
tworzenie instytucji majacej na 
celu popieranie zarówno ideo­
we jak i materjalne tak niezbę­
dne! placów ki.

Społeczeństwo winno w ten 
sposób przyjść z pomocą dzi­
siejszemu O grodov : Biologicz­
nemu Miejskiemu w Alei 3-go 
Muja 13, którego dział zoologi­
czny niechaj bedzie podstawą 
utworzenia przyszłego wielkie­
go Ogrodu Zoologicznego na 
Bielanach, zaprojektowanego, 
według wzorów Sellingen i 
Rzymu.

Warunkiem powodzenia je­
dnak jest, ażeby instytucja taka 
była dostępna dla j aknajszer- 
szych warstw społeczeństwa u- 
dostępniając im godziwi roz­
rywkę w poslaci całorocznego 
wstępu za składkę członkow ­
ską tak, jak praktykuje to Za­
chęta.

Podnosząc ze wszethmiar 
kulturalne zadanie ' potrzebę 
tej placówki odwołujemy się 
do opinji czytelników w tej 
sprawie".

NJcwątpIiw ie Tist naszego 
przyjaciela, który w sposób nie­
zwykle prosty, a wszystkim do­
stępny pragnie rozwiązać spra­
wę przysporzenia Warszawie 
Ogrodu Zoologicznego, zainte­
resują naszych Czytelników.

Otwieramy wi-sc na ten te­
mat ankietę, każdy z naszych 
Czytelników niech zabierze 
głos!

L U M O P H O N
R A D IO A PA R ATY 131 

D/H. A. G A N T Z 
Przeskt k 2, tel. 28 -47 ,

Projekt przeniesienia 
zwłok Szopena do kraje

Powstał 
w głcw/le Frcneuza

Gdv 17 października b. r. p, 
dyr. Skotnicki znajdował się 
przygodnie w Paryżu na cmen- 
taizu „Pere la Chaise" —  prze­
mawiający tam prezes Tow. 
Miłośników Szopena, kończąc 
swą mowę zwrócił się do mogi­
ły wielkiego twórcy, wołając: 

„Przemawiam po raz ostatni 
na Twoim grobie, bo nie wątpią, 
że Ojczyzna Twoja upomni się 
o  Twoje zwłoki"

Myśl ta powstała w głowie 
F-ancuza, który nigdy nie był 
w Polsce!

Co na to naród polski?

Dzwon rrost

Nadeszły nowe 
modele 

K a p e l u s z y
zagrań , w wiel- 

g  kim w y b o r z e

Wytwórnia przyjmuje do przefasono- 
wywania i prasowania

I F! 5 0 0 Ii 012 SIII PI. Trach Krzyży 18.

Proboszcz z W-ołi wziął się na dowcipny sposób kwestarski...

Ostrożnie z banizkami
J a k  długo m o żn a  nabierać lu d zi?

Porucznik Sokołowski, przejeżdżając 
w podróży służbowej przez stolicę, zło­
żył w dniu 13 lipca roku bież. w W ar­
szawskim Banku Stołecznym wszyst-

Sezon myśliwski w całej pełni.

F z s H a j  t s t k o  la ik ? . . .

kie swe oszczędności w  sumie 188 do­
larów i 1560 zł. na dni kilka za dzień- 
nem wymówieniem.

W  dziesięć dni potem wym ówił h- 
stounie całą sumę i lada dzień miał ’ ą 
podnieść. C dy w  kilka dni potem przy­
szedł po odbiór getówki, dowiedział 
się (przyiemne zdziwienie!), że ej 
dostać nie może, bo._ za parę dni 
przedtem mianowani nrzez Sąd likw i­
datorzy opiecze‘ owali kasę Banka i 
jego pieniądze w łączyli ao ma*y iikwł 
dacyjnej.

W  myśl rozporządzenia Prezydenta 
o bankach przed 1 stycznia 1926 r ,  
banczki i banki, których tyle, się na­
m nożyło w  czasie npekulacji m arko- 
wycb, winny były posiąść kapitał za­
kładową corajm m e) 500.000 złotych 
albo przystąpić do likw idacji. Bank 
Stołeczny tak długo nie czynił ani je ­
dnego ani drugiego, aż Ministerstwo 
Skarbu nakazało mu to zrohic, a w  
Sądzie zarejestrowało likwidację w  
czerwcu r. b.

Nieszczęsny klijent domagał się przez 
mec M. Przybytowskiego sądownie 
zwrotu przez bank pieniędzy , Sąd za­
sądził jego pretensję,

r* n .im mm— M am iił

WŁODZIMIERZ PERZYNSKI

N A  T L E  Ż Y C I A
Nos i tahakiera

Gładką drogą sunęła karawa­
na ciężarowych automobilów, 
naładowanych towarami. Na 
samvm końcu we wspaniałym 
Roli - Roys‘ie rozpiera! się pan 
Handel z olbrzymim cygarem 
w ustach.

Mijali po drodze miasta i 
wsie, olbrzymie fabryki i drob­
ne zagrody, lasy, uprawne po­
la w ’ oski i pan Handel z aumą 
wodził wzrokiem po tych wido­
kach. I wciąż powtarzał sobie, 
że to wszystko dla niego. Dla 
niego rosły drzewa, dla niego 
dojrzewały zboża, dla niego 
pracowali ludzie po fabrykach 
i domach. Zastanawiając się 
głębiej pan Handel doszedł do 
wniosku, że również d’ a niego 
i tylko dla niego Pan Bóg stwo­
rzy! ludzi. —  Bo przecież —  
rozumował —  jeżeliby Panu 
Bogu chodziło o swoją własna 
przyjemność to daleko milszy i 
piękniejszy miałby świat bez 
ludzi. Skoro ich stworzył, de­
cydując się na to ,że bedą wciąż 
obrażali Jego uczucia i pojęcia 
o moralności i pięknie i dał im 
rozum, żeby mogli wymyślać 
sobie coraz to nowe potrzeby, 
to oczywiście mćgł n ieć  tylko 
moje interesy na względzie.

I pan Handel wzniósł oczy do 
nieba z dziękczynnym uśmie­
chem. AJe w tem podziękowa­
niu był pewien odcień poufaJo- 
ści. Pan Handel dziękował Bo­
gu za stworzenie ludzi tak, jak 
się dziękuje przyjacielowi za 
życzliwą usługę. Pan Handel 
zresztą nie czuł się wcale niż­
szym od Boga. Nawet pod 
względem wpływu na ludzi 
mógł był przytoczyć wiele wy­
padków, w których jego wpływ 
był znacznie większy, niż boski 
i to mogło poniekąd usprawie­
dliwiać jego zarozumiałość.

Z miłych tych rozmyślań 
wyrwało go nagle niespodzie­
wane wydarzenie. Karawana 
automobilów zatrzymała się na 
drodze. W chwilę potem do 
wspaniałego Roli - R oys‘a, któ­
ry przystanął również, zatrzy­
many sygnałami jadących przo­
dem szoferów zbliżył się kiero­
wnik wypiawy. Pan Handel 
zmierzył go groźnem spojrze­
niem. Nie lubiał przeszkód w 
drodze.

—  Co tam? —  zapytał to­
nem, w którym kierownik wy­
prawy mógł był już przeczi ć 
swoją dyrr"sję.

—  Nie możemy jechać dalej.

Pan Handel, który nie uzna­
wał wyrazów „Nie możemy", 
zerwał się z siedzenia.

—  Cóż to za żarty?
—  Nie żarty, tylko grani­

ca —  odparł kierownik z lek 
kim akcentem ironji. Wiedział, 
że była to przeszkoda, z którą 
nawet wszechmocny Pan Han 
del musiał się liczyć

I rzeczvw iicie po tej odpo 
wiedzi panu Handlowi zmienił 
się wyraz twarzy. Nie patrzył 
już na kierownika wyprawy 
jak na winowajcę, ale |ak na 
człowieka, który razem z nim 
padał ofiarą pewnej nieprzewi­
dzianej przykrości Kierownik, 
odczuwszy tę znvanę nastroju, 
przeszedł równ:eż z ironiczne­
go tonu na współczujący*.

—  Granica —  powtórzył z 
westchnieniem. Trzeba będzie 
się starać o pozwolenie wjazdu.

—  I płacić —  syknął pan 
Handel.

—  1 płacić.
Pan Handel wzruszył gniew­

nie ramionami
—  Przecież dawniej tej gra­

nicy nie było.
—  Nie było —  odparł kiero­

wnik. To jest nowa granńa, po­
wojenna. Mnóstwo tych granic 
porobik.

—  Idjoci! —  wybuchnął pan 
Handel. W o;ny są po to, żeby 
były dostawy a nie, żeby zmie­
niać grani-ce. Rozumiałbym je­
szcze trochę zmienić, poprzesu- 
wać, ale tworzyć tyle nowych! 
To szaleństwo, ob^ęd!

Kierownik wyprawy rozłożył

ręce ruchem, który nrrł sym­
bolizować jego absolutną bez­
silność v/ tej sprawie.

Pan Handel zmaiszczył brwi 
i siedział przez chwilę zamy­
ślony.

—  Przecież oni nie wyrabia­
ją tych towarów, które w ie­
ziemy,

— Ale mają zamiar wyra­
biać.

—  Sami?
—  Sami.
Pan Handel aż się za głowę 

porwał
—  Niesłychane...
—  To wszystko przez ten na­

cjonalizm —  ciągnął kierownik 
wryprawy. Poprzewracało się 
narodom w głowie i każdy chce 
być u siebie gospodarzem W 
dodatku —  dorzuci! po chwili 
głosem, w którym oburzenie 
mieszało się z pegardą — te 
nowe powojenne narodziki 
chciałyby mieć równe pra.va z 
dawnemi, wielkiemi narodami.

Pan Handel n;c nie odpowie­
dział. Trząsł się z oburzenia 
Ambic.a jego nie pozwalała na 
wchodzenie w targi z jakimś 
"arodem, którego nie uznawał. 
Kazał karawanie wracać i zra- 
lazłszy się w swei stolicy za­
wezwał wybitnych kupców/ i 
bankierów z całego świata. Na 
takie wezwanie siay.iia się o- 
czywiśrie sama elita.

—  W ytłom aczcic panowie 
atdziotn —  powied 'ał pan 
Handel —  że tak dalei być n;c 
może. Na szachownic”  handlu 
prowadzić nie można, Przyzwy­

czaiłem się do pewnych granic 
i nie mam zam.aru zrmemać 
przyzwycza'eń dla dogodzenia 
czyimś narodcw~vm amh'‘clom. 
Zdaje mi się, że nie handel ist­
nieje dla narodów tylko narody 
dla handlu.

Zebrani podzieHli najzupeł­
niej te w ywody i wystosowali 
promienną odezwę do wszyst­
kich ludów świata Oczywiście 
adres „do wszystkich ludów 
świata" położono tylko przez 
grzeczność Odezwa miała prze 
dewszystkiem przemówić do 
rozsądku posiadaczy nowych 
granic. W ymownie tłomaczyła 
im, że powinni się zrzec roz­
maitych narodowych ambicji, 
bo cierpiały na tem .n t fe s y  
takiego potentata, jak Pan Han­
del.

A le woina podcięła poszano­
wanie dla najświętszych trady­
cji. Narody, do których skiero­
wano ich, odpowiedziały, że nie 
nos dla tabakiery, tylko taba- 
kiera dia nosa i zaproponowały 
panu Handlów1, żeby się przy­
stosował do nowych warun­
ków.

Pan Handel z początku ani 
słyszeć o tem nie chciał. Obu­
rzał się, przeklinał i groził 
światu zupełną ruiną i zagładą. 
Ale, gdy to wszystko nie poma­
gało przypomniał sobie swoią 
starą dewizę ,W  1 andlu gnie­
wu n.ema ' i, zrzuc:wszy pychę 
z serca pogodził się z nowemt 
granicami.
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Z a  g ó r a m i  z a  m o r z e n i
Jak żyje Kobieta brazylijska

Nie można mówić ściśle o ja­
kimś typie koHety brazylijskiej, 
bo ludność Braz^iji jesl barazo 
niejednolita, owszem, stanowi 
mieszaninę wszystkich ludów 
świata, ciągle potęgowaną coraz 

'  to nowvm dopływem. O rypie 
brazylijskin w całym tego sło- 
,w znaczeniu możnaby mówić 
tylko gdy chodzi o ludność bar- 
dzo głębokiej prowincji, tam, 
gdz: ; dotąd trwa jeszcze rasa 
zdobywców Ameryki skrzyżowa­
na z indjanami.

Chociaż fizyczny typ kobiety 
nastręcza tyle różnorodnych o- 
brazów, sposób’ życia kobiet bra- 
rylijskich jest dość jednolity: 
wyjątek pod tym względem sta­
nów .ą tylko kobiety rasy żół- 
tei Ta odrębność utrzymuje się 
wśród żółtych także dzięki te­
mu, że nigcy nmmal nie zawie­
ra ą oni związków małżeńskich 
mieszanych.

Brazylijska kobieta nie jest 
gospodvnią domu w naszem ro­
zumieniu; jest ona od pokoleń 
przy zwyczaj •ma do tego, by do­
mu swego być Dania w całem te­
go słowa znaczeniu, by wydawać 
służbie rozważy To też kobiety 
w Brazylji tak sa z tym oswojo­
ne, że bez licznej obsługi srają 
się zupełnie bezradne. Nieznacz­
ny wyłom w tym zwyczaju rob: 
dopiero nowoczesna .szkoła, wzo­
rowana no szkołach St. Zjedno­
czonych, która uczy młode 
dziewczęta zajmowania się do­
mem.

ODOSOBNIENIE KOBIET 
W  BKAZYLJI

Co się najbardziej rzuci w o- 
ezy —  to niezwykłe odosobnie­
nie kooiety brazylijskiej. Skoro 
tylko kobieta przekroczy wiek 
dzieciństwa —  a więc od roku 
12--15 życia —  jesl strzeżona 
bardzo pilnie; me wolno jej sa­
mej chodzić po mieście, a już 
mowy niemi o tem, by szła w 
towarzystwie spotkanego n? uli­
cy męzczyzny, O przyjaźni czy 
koleżeństwie —  jak to bywa np. 
w Europie wśród chodzących do 
tej samej szkoły, czy spotykają­
cych się prrj sportowych ćwi­
czeniach —  tutaj niema mowy 
między obu płciami.

Skutki tego są takie, że jeśli 
młodą dziewczyną zainteresuje 
sie jakiś mężczyzna, ucieka się 
ona do wszelkich wybiegów, 
byle mieć sposobność rzucenia 
mu jednego bodaj słowa czy też 
posłania tęsknęgo spojrzenia W 
tych warunkach młoda dziew- 

' cz yna wychodzi zamąż nie we 
dług własnego upodobania, lecz 
tak jak sobie Życzą rodzice; nie 
dają jej bowiem sposobności po­
znania bodaj kilku młodych lu­
dzi i uczynienia pośród nich wy­
boru

Ta dokuczliwa opiekf rodzi ■ 
cielska ma i tę jeszcze złą stro­
nę, że dziewczęta jaknajprędzej 
wychodzą zamąz byle uciec z 
pod przvmusu. Jednak nawet w 
czasie narzeczeństwa młoda da­
ma me ma swobody obcowania 
t młodymi ludźmi, jak to ma 
miejsce np. w Europie; pierw­
szy pocałunek na jej ustach na­
rzeczony składa dopiero w dzień 
ślubu.

MODA GŁÓWNEM 
ZAINTERESOWANIEM

Jak wszędzie, tal: i w Brazyl ji 
sprawy mody stanowią u kobiet 
przedmiot na, większego zainte­
resowana. Przeważa moda fran­
cuska, chociaż obecnie daje się 
zauważyć wpływ St. Zjednoczo­
nych; każda brazyljanka jest 
zawsze ubrana według ostatnich 
wzorów. klimacie brazylij­
skim nie jest to trudne, bo wszy­
stko tu musi być bardzo lekkie, 
a więc obliczone na bardzo krót­
kie trwanie.

Ta okoliczność sprawia, że ko­
bieta tutejsza zawsze wyglądać 
może jak z igły, szczególnie, że 
słońce południowe dodaje barw­
ności każdemu strojowi. Żresz 
tą kobieta ta ma swój własny 
szyk, którego eurcptjjca nie u- 
miałaby naśladować. Oczywi­

ście, długie włosy f tu naleia do 
rzadkości. Na ulicy kobieta jest 
zawsze w kapeluszu, bez niego 
widzieć ją można tylko wieczo­
rem i to przed domem edynie, 
Sukire są nawet za krótkie, 
przeważnie bez rękawów: ponie­
waż do kościoła chodzić w su- 
kn’ bez rękawów nie wolno, więc 
każda kobieta ma jedną bedaj 
suknię z rękawami. Pończochy 
zawsze .edwabne, obuwie fanta­
zyjne, z powodu gorąca silnie 
wykrojone

Kobiet, z Brazylii pochłania 
wiele pudru i t. d. O ile jednak 
na ulicy jest bardzo skrępowa­
na, o tyle u siebie w domu cho­
dź przeważnie w kimono i t. p. 
strojach lardzo wygodnych W 
domu tym zresztą widać wielkie 
poczucie piękna, jakie ma kobie- 

i ta Brazyl ji.

Rzecz dzieje się w r 1924. 
Pewien wielki przemysłowiec 
w banku berlińskim posiada 
duży rachunek b:eżąey; na jego 
imię leżą w banku akcje warto­
ści około 30 tysięcy dolarów. 
Któregoś dnia bank otrzymuje 
polecenie sprzedania akcji i 
przesłania pieniędzy do jednego 
z banczków prowincjonalnych 
na nazwisko M. ó w  M. zgłasza 
się po pieniądze i odbiera je, 
legitymując się paszportem; ale 
wtedy dopiero, gdy pieniędzy 
już niema, bank dowiaduje się 
o oszustwie; list z poleceniem 
sprzedania akcji był, okazało 
się, podrobiony!

Zawiadamiają policję, która 
rozumuje, że oszustwa dokonać 
mógł ktoś aobrze obeznany z 
biegiem spraw w owym banku 

po pewnym czasie kieruje po­
dejrzenie pod adresem dawne­
go urzędnika tego banku Wstę-

Jakby wyglądała Europa 
na wypadek zwycięstwa Niemiec?

Z pamiętników adm. Tirpitza

Od Administracja
Uprzejnue zawiadamiamy 

naszych Szanownych Czy­
telników, że administracja 
A B C  (Szpitalna 12> przyj­
muje prenumeratę m ejsco- 
wą i zamiejscową po cenie 
Zł. 4  5 0  gr. w stosun­
ku miesięcznym.

Admirał Tirpitz, ten sam, 
który czasu wojny był zwolen­
nikiem nieprzejednanej wojny 
1-odwodnej, jeden z najzacie- 
klejszych wszechniemców, o- 
głosił niedawno pamiętniki, któ 
re nawet w kołach niemieckich 
wzbudziły dużą sensację.

Tirpitz przytacza w swej 
książce mnóstwo dokumentów 
urzędowych, które, gdyby nie 
on, napewno pozostał} by na 
wieki tajemnica, a które rzuca­
ją św.atło na istotne zamiary 
Niemiec.

Między mnemi np. przytacza 
zupełnie dotąd nieznany memo- 
rjał Erzbergera. który w kołach 
politycznych polskich za oku­
pacji miał duże stosunki, ucho­
dził za jednego z naibardziej 
powściągTwych i umiarkowa­
nych, a w czasie rokowań w 
Wersalu był jednym z delega­
tów niemieckich.

Ten właśnie Erzberget pisze 
w memorjale 2 września 1914.

„Trzeba tak wyzyskać skatki 
zwycięstwa, by raz na zawsze 
utrwalić panów-nie wojskowe 
Niemiec w Europie oraz by na­
ród niemiecki mógł w spokoju 
i bez przeszkód oddać się eks­
pansji przynajmniej na przeciąg 
lat stn!

Niemcy rozpoczęły wojnę za 
cenę następującą: 1) zduszenia 
t. zw. państw neutralnych; 2) 
uwolnienia się z pod nieznośnej 
opieki Anglji we wszystk: :h 
sprawach polityki światowej;
3) podziału Rosji".

W  stosunkach z Polską Erz 
berger w swoim memoriale 
wcale hojny nie był, sprzeciwiał 
sie on odbudowaniu naszego 
państwa, mówiąc, że z czasem 
kraj nasz odbudowany stałby 
sfe . po Wrą Serbją“  i przyczy­
niałby Niemcom mnóstwo k ło­
potów.

Belgie Frzberger całą zagar­
nia dla Niemiec wraz brzegiem 
francuskim morza Północnego 
aż do Poulogne; pragnął on też, 
by Niemcv zajęły wszystkie 
wysnv angielskie, kt^re leżą 
worost portu Cherbourg

Franci? chciał Erzh-rrfer —  
noza wvbrzeżem —  odeW ać ko 
oaln;e 1otarvńsk :e oraz twier­
dze Betfnrt wraz z terenem 
nr7v 1erfairevm do niev "'ora 
tvm domagał się Erzberger te­

go, by Francja zrównała z zie­
mią wszystkie nadgraniczne 
fortece.

Apetyt wcale niezły, jak wi- 
d :imy; na szczęście jednak 
Niemcy niet} Iko aie zwycięży­

ły, lecz zostały pokonane Ale 
co będzie, jeżel. pozwolimy im 
nanowo wystąpić zbrojnie? Czy 
wtedy plany niemieckie będa 
inne? Czy żarłoczność mniej­
sza?

pne brdania wykazują, ze ow 
podejrzany wkrótce po wypa 1- 
ku w banku wyjechał w pod­
róż, lecz koresponduje ze swym 
przyjacielem w Lipsku.

Dzięki korespondencji tej po­
licja stwierdza, że podejrzany 
osobnik bawi we Francji; poro­
zumienie się z policię paryską 
idzie szybko, wkrótce też wi a- 
domą jest rzeczą, że osobnik 
ten bawi w Biarritz. O areszto 
waniu jednak bez uciążliwych 
kroków dy ploma tycznych nie 
może pyć mowy. By sprawę 
przyspieszyć, jedzie do Paryża 
specjalny niemiecki agent kry­
minalny, który dowiaduje sic, 
że podejrzany ma zamiaT naza­
jutrz wyjechać do Ameryki 
Południowej.

Jak sobie radzi agent? W f-  
syła sfałszowany telegram niby 
od owego lipskiego przyja :ie!a 
tej treści: jestem w Paryża, mu­
szę koniecznie z tobą mówi. < 
Fortel się udał, bo następnego 
dnia polic,a telefonuie z Biar- 
ritz, że poszukiwany wyjechał 
ekspresem do Paiyia. Na >ego 
spotkanie jedzie do Orleanu ów 
agent berliński wraz_ z parys­
kim kolegą. Aresztowanie ma 
miejsce na jednej stacji pized 
Paryżem, gdy poszukiwany 
przechadza sie po peronie.

Śledztwo id-ie szybko; część 
pieniędzy udaje się jeszcze ui a- 
iować, resztę zaś, przegraną vr 
Biarritz, należało uważać za 
przepadłą.

CESARSKIE SZKOŁY
symbolem niemieckiego republikanizmu

P-awk* osiem lat już minęło 
od dnia, kiedy Niemcy ogłosiły 
się republiką; od tej chwil 
wszystkie wchodzące w skład 
dawnego cesarstwa kraje mają 
nr zwę „wolnych państw" a w 
ich rzędzie pierwsze kroczą Pru­
sy, stale i na każdym kroku 
podkreślające swój republika- 
ińzm.

Co trzeba sadzić o szczerości 
tego republikanizmu, wyjaśni 
nam sprawa, poruszona w ber- 
lińsk.m d7;enniku „Berhner Ta- 
geblatt" z 21 października, do­
tycząca nazw zkół średnich 
pruskich

Z pośród wszystkich szkół 
średnich pruskich tylko 353, a 
więc trzecia część zaledwie, po-

Sol :73Q9icy przebili sie
Z  b u rzn a zyjn ą  m oralnością 

Rozporządzenie wtadz szkolnych w Petersburgu

Rozpasarie wśród młodzieży 
w sowietach doszło już do tego 
stopnia, że władze tamtejsze co­
raz poważniej patrzą na to zja­
wisko i pragną za wszelka cene 
złu przeciwdziałać. Ponieważ 
to, co się teraz w Rosj dzieje, 
było i jest tylko nieuniknionym 
skutkiem tego, że sowiety całko­
wicie wywróciły ład dotychcza­
sowy, że złamały zasadę karno­
ści i posłuszeństwa, że zerwa ty 
z poglądem, iż każde stanowisko 
objąć może tylko człowiek od­
powiednio przygotowany, —  
więc sowieckie rządy głoszą od- 
wró* na całej linji.

Petersburskie władze szkolne 
postanowiły ostatnio zabronić 
uczniom chodzenia po mieście po 
9 wieczór. Dla kontroli miano­
wano specjalnych inspektorów 
jeśli który z nich spotka ucznia 
po 9-ej na mieście, ma go odpro­
wadzić do domu, lub, gdy uczeń 
jest bezdomny, do przytułku 
dla dz’eci.

W  kinach uczniowie mogą 
być najdłużej do godz. 10-ej i to 
tylko w takich, gdzie wyświetla­
ją obrazy dla młodzieży dozwo­
lone.

Wracają więc do szkół rosyj­
skich pewne ustalone na całym 
świecie podstawy wychowania. 
A le czy nie za późno wyszło to 
rozporządzenie? Czy będzie ono 
w stanie zwalczyć to zepsucie, 
jakiemu już cała niemal mło­
dzież w Rosji uległa?

siada ukąś nazwę specjalną 
(Tak, jak u nas np. wśród sze­
regu gimnazjów są tak.e, i*k 
szkoła m. Zamoyskiego, szkoła 
im. Staszica i t  d.)- Lecz, na 353 
nazwy specialne przypada 136 
szkół, będących doiąd jeszcze 
przypomnieniem któregoś z o- 
statnich Hohenzollernów.

Tak od imienia W illiamów 1
i II wzięło nazwę 25 szkół, od 
cesarzowej Augusty— 19 i zkół; 
wspomniane są wszystkie imio­
na niety'ko panujących i ich 
żon, lecz nawel młodszych ic- 
ci b. cesarza. Cztery zaś szknty 
nazwano poprostu „Hohenzol­
lern".

W  takich to szkorach wycho­
wuje młodzież pruską ^republi­
kański" pruski .uedagog. W cią­
gu lat Ś ów pedagog nie zdążył 
jeszcze zauważyć,- że Nien, y 
są podobno republika. Ano, a', o  
ten -wykład o republice byl sła­
by, albo tępa jest głowa nie­
miecka-

Przymierze ©lelKlcli banRóa
Jak się zrzeszać, to zrzeszać, 

powiedzieli sobie przedstawń- 
ciele wielkich banków w St. 
Zjednoczonych i od słów prze­
szli do czynów', uwutaiąr wi­
dać, źe ich interesy dotąd r..e 
siały tak dobrze, jak należało, 
i że tylko w „w  jedności siła".

W  każdym razie obecnie już 
nastąpiło połączenie trzech 
wielkich banków: Irving Bank, 
American Exchange i Pacitic 
National Bank. Tc skromne 
zrzeszenie trzech tylko ban­
ków rozporządza 
wprost sumą

750 miljonów dolarowi 
Dwie jedynie grupy banków

Nowy trusl amerykański
amerykańskich ro sporządzają 
sumami wyższem?. mian wi - 
National City i Chase National: 
każda z tych grup posi ula bo* 
wiem po miliardzie dolarów 
kapitału.

Nie wszyscy są z tego
ma się banków zadowoleni, ale
bankierzy utrzymują, że ina­
czej w dw-udziestym wieku pra 
cować nic można; bo tvlko a- 
kie wielkie zrzeszenia kap. a- 
lów mogą w obecnych ftoęcm- 
kach prowadzić handel na 

zawrotną i wielką skalę nietylko w Ame­
ryce, lecz także i w innych cza* 
ś ciach świata.
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F a b r y K a  g i l z

O  M L  ó  Ł ”

zabezp eczaja orgaiizm ludzki od szkodliwej działalności nikotyny

U). K a tfn le w k l I FnchoIczęS
Warszawa, Leszno 103.

A B C  ro zm a w ia  z  na/potwornie szą w  świecie m orderczynią
Eu g e n  ą Z b o ń s k ą  

Pierwszą w Polsce Kobietą, skazaną na śmierć przez powieszenie
Małe, brudne miasteczko: 

Brześć nad Bugiem. Na krań­
cach mieściny, stoi niewielki 
ponury budynek, to więzień... 
karne, które w murach swych 
mieści stu kilkudziesięciu więź­
niów mężczyzn ■ kobiet.

W  celi parterowej Nr. 1 1 , o- 
cadzono potworną zbrodmarkę, 
Eugenję Zbońską vel Eustachję 
SzykowicŁ

Kobieta ta wrai z mężem 
w r m  Stanisławem popełniła 
51 morderstw.

Współpracownikowi „A B C ", 
udało się, dzięki sprytnemu 
trucowi. uzyskać pozwolenie na 
odwiedzenie Zbonskiej w jej 
celi W  charakterze lekarza - 
psycnjatfy, zwiedzającego wię­
zienni wszedł, piszący te sło­
wa do celi Nr. 1 1 .

Ostry zgrzyt rygla Drzwi się 
otwierają. Stajemy w obliczu 
nosobienii. zbrodni i występku.

Na tapczanie więziennym sie­
dź. średniego wzrostu, dość do­
brej tuszy, kobieta Czarne wło- 
«v i oczy nadają całej twarzy, o 
niezbyt inteligentnych rysach, 
ponury charakter. Ręce skute

K A W O L -  
G L E B A

oUK*nie]sry I zdrow iu  

lab Kiiwn »

kajdanami, które przy każdym 
ruchu wydają przykry brzęk.

W tej samej celi siedzi druga 
kobieta, która pilnuie Zbońskiej 
gdyż straszna ta przestępczym 
w obawie przed mającą nastą­
pić karą, kilka już razy sie tru­
ła i próbowała ucieczki.

Zboóska, będąc jeszcze na 
wolności wywierała na męż­
czyzn dziwny wpływ. Rardzo 
wielu traciło dla nie;’ głowę, 
aby poiem zginąć z ręki jej 
przyjaciół.

—  Czem pani tak silnie od­
działywała na ludzi?

—  Oczami panie. Moje oczy 
mają dziwny czar.

Istotnie oczy te są dziwne. 
Czarne, duże, magnetyzują roz­
m ówcę—

—  Latali za rana różni. Ban­
dyci i książęta. Jeden z książąt 
zakochał się tak we mnie, że 
całkiem głowę stracił, Zginął... 
tak, jak i ten ataman ukraiński.

—  Któż ich zamordował?
—  Kochankow.e m oi,- ban­

dyci.
—  Dlaczego pani się zada­

wała z szumowinami, mogąc 
prowad: Jć życie uczciwe?

—  Brała mnie ich odwaga. 
Żądza przygód. Zresztą bo ja 
wiem co—

Patrzymy na ten typ zwyrod­
niałe! kobiety ze strasznem n- 
czuciem. Oio w ciągu krótkie­
go swego tycia (ma lat 28) 
Zboóska asystowała przy 51 
morderstwach Stra me.

—  Czy zamordowała pani, 
sama kogoś.

—  Nigdy. Zawsze mordowali

oni. Ja tylko patrzyłam.
—  Czy nie żal pani było tych 

pomordowanych ofidr?
—  Nie, * czegóż miałam ża­

łować?...
—  A czy pani się boi śmier­

ci?
—  Boję się... boię... —  po­

wtarza kilka razy Zbońska. 
zbielałem! tyargami —  przecie 
i ara niewinna— to oni to wszy­
stko oni—

Potwór w ludzkiem ciele, oto 
wrażense, jakie musi uczynić ta 
straszna kooieta na każdym kto 
ją widział. Nie mordowała sa­
ma, ale pobudzała innych do 
morderstwa W szyscy jej ko­
chankowi e byli tylko narzę­
dziem w je*' zbrodniczych rę­
kach. Podłość tej kobiety prze­
chodzi ludzką wyobraźnie A 
gdy przychodzi chwila zdania 
rachunku z występnego życia..

—  Boję się— Doję —  i pła­
cze.

Oto straszliwy obraz katu­
szy, jakie przechodzi zbrod­
niarz w obliczu sądu i kary:

—  Trułam się. Próbowałam 
ucieczki. Nie mogę tutaj wysie- 
dz:eć. Czy pan rozumie co to 
bvć uw:ęzjoną w tym strasznym 
grobie, gdzie się w c;ąż majaczy 
i śni śmierć? A ja nic chcę iść 
pod stryczek! Nie chcę!...

Opuszczamy celę Zbońskiej 
pod strasznie przykrem wraźe- 
n!am. Spazmująca zbrodniarka 
nie wzbudza litości tvlko 
dreszcz obrzydzeń ;a.

I znrwu ten straszny zgrzyt 
rygli i brzęki kajuan z za oku­
tych drzwi—

Przecinek jest rzeczą napc- 
zór bardzo błahą, zazwyczaj 
staw.a go się w zdaniu rzadko 
i j ik si i da —  gdzie popadnie. 
Tymczasek przecinek należy do 
rzędu zjawisk poważnycht sam 
w sobie jest osobą stateczną, 
czego dowiódł Boy, który swe­
go czasu staczał oń boje z róż- 
neir.i powagami z Akademji.

Bywają ladzie, którzy wogóle 
me uznają przeciwników, ale 
kroDkę po zakończonem zdaniu 
stawia prawie każdy. Znawcy 
twierdzą, że jest to zasługą tak 
zwanej kropki nad „i".

Zastanówmy się jednak, coby 
się stało, gdybyśmy (a jesteśmy 
do tego na najlepszej drodze) 
zupełnie zaprzestali stawiania

Poprzyjmy 
polski wynalazek
Do redakcji naszej zgłosił się 

p. Stanisław Dubowicz i zadr 
monstrowa! nam swój

bardzo ciekawy wj nalazek. 
Jest to szczotka do obuwia, 

skombinowana tak. że w jednej 
sztuce znajdują się:

2 szczotki i pudełko pasty 
Wynalazca zwrócił się do nas 

z prośbą o  pomoc w wyszukaniu 
kapitału na puszczenie w ruch 
fabryki. Kapitał potrzebny jest 
bardzo niew:elki, bo 2J00 zł. P. 
Dubowicz jako ewikeję posiada: 
Dom w Siedlcach przy ul. Sien« 
kiewiczą 37, 200 kg. uluminjum i 
opatentowany wynalazek.

Nie wątpimy, że czytelnicy na* 
si z uwagi na to, że jest to polski 
wynalazek, że ma ogromne szam 
se powodzenia, gdyż cenę sprzęt 
dażną wy kalkulowano na 4 zł., 
zechcą poprzeć zamierzenia p. 
Duoowicza. 1

•  • •

znaków przestankowych? Jak­
że straszne rzeczy czytalibyśmy 
wtedy.

Weźmy p erwszy z brzega 
przykład, ot taki sobie pierwszy 
lepszy urywek, mogący się zna­
leźć w każdej powieści:

„Usłyszała lekki szmer 
i wyjrzała przez luicikf 
szedł ku niej przystojny 
młodzian, na głowie miał 
kapelusz słomkowy, na 
nogach białe pantofle wt 
ręku trzymał wysoki kij 
górski, w oku monokl, 
zgfabna jego figurę ob­
ciskał jasny krótki try*» 
koi, stroju dópełnial sze­
roki pas sportowy i białe 
flanelowe soodnie, przez 
ramię przerzucił płaszcz 
gumowy; ujrza wszy dziew­
czynę, uśmieennął się za* 
lotnie".

A teraz wyobraźmy sobie, tm 
ktoś przez psotę poprzestawia 
przecinki, kropki i średniki

Czytajmy.
„Usłyszała lekki rtner 

i wyjrzała . przez lufcik 
szedł ku niej przystojny 
młodzian na głowie ąńał 
kapelusz słomkowy na 
nogach, białe pantofle w  
ręku, trzymał wysoki kśf 
górski w oku, monokl 
zgrabną jego figurę obci­
skał, jasny krótki tm/kot 
stroju dopełniał, szeroki 
Das sportowy i białe fla­
nelowe spodnie przez ra­
mię przerzucił; piaszc* 
gumowy,ujrzawszy dziew­
czynę, uśmiechnął się za­
lotnie’*.

I poco pisać rozprawy nauko­
we o przecinku, czyż przykład 
oowyższy nie mówi wyraźnie o  
tem —  oo może przecinek—

ROLF RE1HISH.

S T R Z A Ł
Konnsarz policyjny Setflmayr, 

ynany dobrze kompanii, biera- 
; ąc ii ie co wieczór pod „Złotą 
Kulą** zastępował już druga 
noc z rzędu swegt przełożone­
go na dyżurze w Lomisar jacie.

Gł swa bolała go nieznośnie
Dziś znowu przypominała się 
kula, którą otrzymał był nad 
Piawą. Trafiła go w kark, tuż u 
nasady głow-p.

— Trochę bai oziej naiewo i— 
et— zaczynam tworzyć wznio­
słe elegje, a to chyba zupełnie 
zbyteczne — myślał zmec.erpli- 
wioay.

—  TvIko ta wściekła, ciągle 
powracająca migrena przy lada 
znużeniu... A le— ostatecznie 
można wvf-zymać.. wszystko to 
Przejazd, tak się zacznę „sza­
nować", a narazie trzeba prze- 
dewszystklem palić nieustannie 
kadzidła iem u molochów, który 
się pospolicie nazywa karj erą.

Ukończ” ! protokół, zamknął 
olbrzymi dziennik i sięgnął bez­
myślnie do otwartej pap.erosni-
ey.

W chwili, gdy zapalał zapał­
kę zauważył ze zdziwieniem, że 
naorzeciwko niego zatlił się 
również płomyk, jakby w odbi­
ciu lustra. Naprzeciwko siedział 
mężczyzna, podobny do niego, i

jak dwie krople wody i zapalał 
pa.ierosa.

Wejście do biura prowadziło 
przez izbę dyżurną posterunko­
wego— tego dziwnego przyby­
sza ant nie zameldowano. am go 
też nilct nie przyprowadził— a 
przecież nigdy, nikt nie wcho­
dził do biura bez uprzedniego a- 
nonsowania._

Spojrzał na okno. Było zam 
kruęte.

— W  'akt sposób dostr.ł się 
pan tutaj? —-  zapytał ostro.

—  W  jaki sposób a doctał się 
pan tutaj? —  odf owiedział, jak 
echo, nowoprzybyły.

Sedlmayer wstał.
—  Panie, na co pan sobie po­

zwala?
Tamten pod niósł się równie!
—  Fanie, na co pan sobie po­

zwala?
Komisarz policyjny, oan Sedl- 

mayr znieruchomiał.
Postanowił mocą swej godno­

ści i stanowiska, mocą swej wo- 
1 pokazać tamtemu, ze nie 
wchodzi się bezkarnie do urzędu 
na to, aby się rozkładać na krze­
śle i palić papierosa,

—  I w  dodatku o wpół do 
p.erwszej w nocy —  jak zauwa­
żył na zegarku —  o wpół do 
p'erwsze: w nocv, bez wezwa­
nia—

Doszedł do przekonania, że 
najlepiej będzie oaazać temu 
tam przewagę i zapytał spokoj­
nie:

—  Pan zdaje się być obiąka 
n> ?

W  tej samej chwili odpowie­
dział tamten:

— Pan zJa,e się być obłąka­
ny?

Komisarz dostrzegł nadzwy­
czajne zjawisko. Człowiek, sto­
jący naprzeciwko niego, prze­
lewa słowa i zdania, jego wła­
sne myśli, wypowiada je, zanim 
on sam zdąży myśl swoją ujaw­
nić, a równocześnie zac zyna się 
w nim coś chwiać. W  jego wnę­
trzu powstaje chaos cos obcego 
zaczyna się gwałtownie usamo­
dzielniać, wDrew jego woli i in­
stynktom.

—  Postanowiłem załatwić 
nasz konflikt— —  odezwał się 
nieznaiomy,

—  A t e ż  . —  myślał komisarz, 
tamten nie dał mu dokończyć 
myśi.' przerywając brutalnie jej 
wątek

—  Niema ale. Pana człowie­
czeństwo przestało być dla mnie 
wygodnym terenem, Nie chcę 
rozmawiać dłużej na temat tych 
spraw, bo ich pan i tak nie zro­
zumie Zawód pański uczynił go 
niezdolnym do dysput w dzie­
dzinie subtelnych analiz psycho­
logicznych Musi panu wystar­
czyć stv-ierdzenie z mojej stro­
ny, te blizna w głowie tworzy 
w pena jestestwie nieznośny 
przeciąg. Zważywszy ptrzytem 
zmienione prądy i zmienioną

rozpiętość naskórka mózgowego, 
pomnożywszy zaś to przez kla­
py : nfeKcy jne podświadomości 
pańskiej, otrzymam w sumie ko­
nieczność zgł a.dzenia. pana ze 
świata.

—  Czy pan oszal... —  komi­
sarz usiłował rzucić się na me­
go.

la m  ten przerwał mu. Proszę 
uważać, żeby się pnn nie prze- 
dźwigał. Miara pańskiej siły i 
zdolności ruchu zależy wyłącz­
nie od mojej woli i chęci. W tej 
chwili chodzi jodynie o mnie, a 
i a chcę, żeby komisarz Sedl- 
mayT przestał istnieć. Pan jako 
taki, nie wchodzi wogóle w ra- 
enubę, pozwalam panu żyć je­
szcze pięć minut. Muszę go pro­
sić, jakkolwiek zaznaczam, jest 
na z tego powodu Dardzo przy­
kro —  żeby pan za pięć minut 
poddał się śmierci. Mimocho­
dem zauważam, śmierci, w zna­
czeniu, w jakiem ja pan i jemu 
podobni pojmują.

Dla uregulowania pańskich 
śmiesznych interesów wystarczy 
pięć minut aż nadto. Jedna mi­
nuta na zadośćuczynienie wy. 
mogom religji. Zużycie trzech 
zależy od pana indywidualnych 
chęci.

Razem cztery minuty.
Minuta na Odłączenie się od 

powłoki cielesnej. Razem pięć. 
Niech s.ę pan śpieszy, punktual­
nie o p>erwszej będzie pan mar­
twy.

Komisarz zrozumiał, że iego 
sytuac a zaczyna być groźna.

Zastanowił się błyskawiczni* 
nad obroną i zaalarmował po­
sterunkowego, od którego dzie­
liły go ledwie drzwi...

Gdy usiłował nacisnąć dzwo­
nek elektryczny, leżący na jego 
biurku po lewej stronie, me 
mógł ruszyć ręką. Była martwa.

—  Raz —  usłyszał z naprze­
ciwka.

Komisarz krzyknął z całe) 
piersi... w duchu. Nie był w sta­
nie wydobyć z gardła najlżej­
szego dźwięku.

—  Dwa —  rozległ się ponów* 
nie groźny głos tamtego.

Cnciał się unieść, lecz nogi 
miał zdrętwiałe. Jedynie je­
szcze władał jako tako prawą
i-eKą.

Komisarz złapał rewolwer J 
podniósł go wj soko. Zdążył je­
szcze zauważyć, jak w chwili 
wystrzału naprzeciwko niego z 
podniesionej lufy orowninga wy­
skoczy! płomyk.

Posterunkowi usłyszeli , trzal 
W' pokoju komisarza i zerwali 
się z prvcz na równe nogi.

Lekarz zaznaczył w protokóle 
—  morderstwo,., gdyż kierunek 
wystrzału wyklucza samobój­
stwo. Z drugiej znowu strony 
kula nadawała się do lufy re­
wolweru komisarza, z którego 
został wystrzelony tylko jeden 
patron.

Kula przewróciła zegar na 
biurku; stanął i wskazywał 
punktualnie pierwszą.

Złoczyńcy nie odnaleziono,



Straszna burza na -m m i
Jak rybacy p r z e ż y S i  ostatni orkan m  m o r z u  Pó%ccnsm ?

(Jaty tydzień ubiegły bvt w la* 
ściwie okresem jednej nięzwykli 
silnej burzy na morzu Północ* 
nem, wskutek której zatonęło 
■wiele łodzi i kutrów rybackich. 
Burza co do siły była tak wielka, 
żc nawet, duże okręty z tiudno* 
śc tą unikały katastrofy w ten 
sposob, że chowały się do pierw* 
szego najbliższego portu.

PRZYGODY OKRĘTU 
„HOFPLEIN“ .

Do nortu amsterdimsi iego 
fHolandja) przybył w niedzielę w 
nocy okręt „Hofplem"; już 
przedtem było wiadomo, że ura* 
towtł on 8 rybaków angielskich. 
Po przybyciu do portu kapitan te* 
go statku tak opowiedział swe 
przeżycia.

Okręt nasz 11'go opuścił port 
Narwik (Aoglja). Pogoda narazie 
sprzyjała, potem jednak barometr 
zaczął spadać i fale rosły coraz 
bardziej. Wieczorem zerwała się 
burza; okręt doznał wielu uszko* 
dzeń, ale trzyma! się, choć burza 
się stale wzmagała Drugiego 
dnia żeglugi przed wieczorem 
zauważono angielski statek ry* 
hacki, wzywający ratunku; cho* 
dziło o  uratowanie załogi tego 
statKU.

Statek ten już trzy tygodrie 
bv! na połowie i w chwili, gdy 
miał wracać do domu, zauważo* 
no, że kadłub okrętu jest poważ* 
nie uszkodzony. Pompowanie nic 
ni( pomogło; woda powoli prze* 
dostała się do maszyn i zalała je, 
załodze zaś pozostało schronić się 
na skraju statku i czekać porno* 
cy, gdyż inaczej o uratowaniu się 
nie mogło być mowy. Niemal w 
ostatniej chwili rybacy ujrzeli o* 
kret „Hofplem". 7ostaIi urato* 
wam!
JAK RATO W AŁ TO N ĄCYCH  

OKRĘT „SZ. 110” ?
Zaraz po okręcie „Hofplein" 

przybył do Rotterdamu statek 
„Sz. 1 10“ ; uratował on czterech 
ry paków, którzy tonęli na kutrze 
angie Lskirm I ten kuter wracał 
już do domu, gdy burza go za* 
skoczyła i o posuwaniu się na* 
przód mowy być nie mogło. O* 
kręt ,Sz 110“ zauważył go w 
chwili, gdy na tyle kutra stało 
czterech mężczyzn wzywających

rozpaczliwemi ruchami pomrcv,
Z wielkim t\lko trudem udało 

się spuścić z okrętu łódź, podje* 
chać do kutra i zabrać tonących. 
Jeszcze nie zdołali oni wejść na 
okręt, gdv kuter skryt się pod 
wodą. Po drodze do Rotterda* 
mu anglicy opowiedzieli swe 
przeżycia.

Byli oni już 10 dni na morzu. 
W sobotę zerwała się burza, ale 
w niedzielę morze uspokoiło się; 
w nocy jednak wiatr był tak sil* 
ny, że kuter mógł każdej chwili 
zatonąć Przy pomocy pump uda*

ło sie trzymać go kilka godzin na 
powierzchni; lecz pompy wsku* 
tek wytężonej pracy zepsuły się 
i cały niemal kuter zniknął pod 
wodą. Na pełnem morzu nikt 
nie miał nadziei na ratunek. Ja* 
każ była radość, gdy w ostatniej 
niemal chw iii rybacy ujrzeli okręt 
„Sz. 110".

Mimo przygód pozostali nieu* 
straszeni, bo gdy ich już w Rot* 
terdamie zapytano, co będą ro* 
bić, odpowiedzieli: „Zdobywamy 
nowy kuter i znowu jedziemy na 
połów!“

J ę z y k  i  k a t m s t a

Czy Mars jest zaludniony?
P o w ie  nam  radjo 2 7  p a źd zie rn ik a

Pisma amerykańskie i angiel- 1 
skie rozpisują się szeroko o sen 
sacyjnej opi.iji astronomow a- 
merykańskich, którzy twierdzą, 
że planeta Mars jest stanowczo 
zamieszkana przez istoty żyją­
ce o wysokiej kulturze. Twier­
dzenie to opierają astronomo­
wie, na wynikach pról i do­
świadczeń, jakie były dokony­
wane w roku ubiegłym, kiedy 
Mars znajdował się bliżej zie­
mi, niz zwykle.

W ówczas to czule stacje do­
świadczalne radiowe w obser­
watoriach astronomicznych mia 
ły przejąć sygnały wysyłane 
przez mew .dome istoty, za­
mieszkujące odległą planeł ę. 
Sygnałów tych nie można było 
ndcyfrować przy pomocy alfa­
betu M orsego, jakkolwiek skła­
dały się one z szeręgu regular 
nie po sobie następujących 
znaków.

Rewelacje te poruszyły świat 
naukowy i by ły- tematem gorą­
cych rozpraw 1 polemik. Za kil­
ka dni, bo już 27 października 
Marsz będzie się znajdował, 
według obliczeń astronomicz­
nych, w bardzo korzystnem po­
łożeniu w  stosunku do ziemi 
nienotowanem przez obserwa- 
torja od 100 lat.

Astronomowie chcą skorzy­
stać z tej okazji i będą pi óbo- 
wali nawiazac kontak* z Mar­
sjanami przy pom ocy radja.

Dzień ku czci matek

W Lanayn-e 0 ‘worzono azień nu czci maiea żywy.., obrazem, 
mającym hyc apoteozą macierzy nstioa w Egipcie.

W  tym też celu radjostacjc 
obserwator jów astronomicz­
nych w Ameryce i Anglji będą 
27 b m. zwracać specjalną u- 
wagę na tajemnicze znaki i sy­
gnały pochodzące z Mai sa.

Zobaczymy, czy usiłowania 
astronomów wydadzą jakieś 
konkretne wyniki. W  każdym 
razie polscy radioamatorzy po­
winni pilnie słuchać, czv nie 
dojdzie ich jakiś znak życia z 
tajemniczej, poprzecinanej re­
gularnymi kanałami planety. A ! 
nuż się uda!

Pani Madejowa jest osobą cncrg iczną jak nierneśe aojzc do poro* 
zumienia z khjentką co do ceny to pokazuje je j jązyk.

Gdzie tłuściochy wyzbywają 
si® reatimlaru tłuszczu

Cuda rtc □żresnej lechnikJ prsyrcdolerzniczej
Wielka, kapiąca się w -wietle, 

dobrze przewietrzana hala.
Eezustanny huk warczących 

motorów, syk prześlizgujących 
się pasów transmisyjny-ch, nie­
zliczone przyrządy, ruzraz o cu­
dacznym wyglądzie— na pierw­
szy rzut oka czynią wrażenie 
wręcz niesamowite.

Wrażenie to kolejno przecho­
dzi w zdumienie, kiedy nieoswo-

Mnams ca

S i e l a ń s k i  ■ a ł u b t e n i e c  
b y w a l c ó w  „ O l i m p i i ”

Znakomity ckior groteskowy Sielański występujący w teatrzyku 
„ Olimpja" jest ulubieńcem stałych bywalców tego m-.łego tea­

trzyku.

;one oko pocznie dotykać po­
szczególnie każdego przyrządu.

Przy każdym wre praca.
Nawpół rozebrani ludzie wy­

konują szereg niezrozumiałych 
napozór czynne ści.

Przy ściślejszej obserwacji ich 
pracy pryska zdumienie i szcze­
ry, niczem niepowstrzymany 
śmiech, ogarnia patrzącego.

Bo jakże tu się nie śmiać!
Jeden siedzi na siodle. Kroku 

nie robiąc naprzód, wykonywa 
szybkie ruchy i trzęsie się niczem 
na bestji apokaliptycznej. Drugi 
naśladuje jazdę na rowerze, 
trzeci specjalnemi przyrządom 
bije się zawzięcie po... poślad­
kach. Inni wyy ąwszy łono, pod­
dają się jakiejś niesamowitej 
grze dwucli wałków, wiercących 
się wściekle i zawzięcie po ich 
brzuchach. Jeszcze inni biczują 
sobie plecy, kręcą się „raz doko­
ła", raz dokoła" na zydelkui...

—  Co u djabła robią ci ludzie 
—  zapytasz Czytelniku.

Są to pacjenci, nieraz bardzo 
ciężko chorzy, najczęściej jed­
nak to tłuściochy, przeprowa- 
dząiący odtłuszczającą kurację.

Opisana hala —  to sala gim­
nastyczna systemu Zandern w 
Szpitalu Przyrodoleczniczym w 
Mokotowie.

Zastosowanie tej gimnastyki 
ponoć jest z b a w ie n n e  Powoduje 
ona radykalną przeirn, nę mate- 
rji i wpływa znakomicie na sa­
mopoczucie.

Pacjent przechodzi tu kurację 
bez żadnego fizycznego wysiłku. 
Pracują zań maszyny.

On się tylkp poddaje im bier­
nie...

Kofilffó a) roił fepicitt s
Ponieważ każdy z nas aż 

nadto dobrze w ! : z własnego
doświadczenia, jak bardzo ko­
biety przejmują się widukicm 
maleńkiej myszy, więc jakoś z 
niedowierzaniem patrzymy na 
tytuł powvższy. A  jednak są to 
kobiety żyjące naprawdę, na- 
prawdą tępiące szczury i utrzy­
mujące się z tego, jak z rzemio­
sła.

Te sławne tępicielki —  ło 
dwie ciekawe i ładne Angiele- 
czki —  Nel i Kitty Jurvis, lat 
21 i 23 Już w rodzinie maja 
one pewne skłonności do obra­
nego zawodu, bo tępieniem 
szczurów zajmowano się w ich 
rodzinie od szeregu pokoleń. 
Ojciec zaś tych panien, jest u- 
rzędowym tępicielem szczurów 
w Londynie i rzeczoznawcą w 
tych sprawach różnych biur i

urzędów. Dwaj jego mali syno­
wie również przygotowują się 
do tego pożyteczrego zawodu.

Obie siostrzyczki nd dzieciń­
stwa uczyły się tępienia szczu­
rów, nieraz polowanianr swemi 
na nie wywołując zdumienie 
przechodniów. Teraz, gdy wy­
padnie im pełnić swój urząd na 
wielka skalę, występują obie 
ubrane na czarno, żc są i Jema! 
niewidzialne; trzewiki mają na 
podeszwach filcowych, tak, że 
krokow ich wcale nie słychać. 
Tak odziane chodzą po skle­
pach, magazynach i składach, 
hotelach czy biurach, z których 
otrzymały zamówienie i które 
chcą uwolnić od szkodliwych 
zwierząt.

Po rozłożeniu przynęt tepi- 
cielki czekają spokojnie i bez 
ruchu, a i szczury się pokażą;

dopiero wl :dyv gdy zbierze się 
ich v, iększa ilość, tępicie 1 i na­
rzucają siatkę i w ten sposób 
wszystkie szczury są już schwy­
tane; kładzie się je do skrzynb
Wtan sposób ow e panie lyyła- 

pują tygodniowo conajmn.ej -*00 
—  400 sztuk.

W iele ze złapanych w ten 
soosób szczurów żyje dalej, bo 
są sprzedawane za dobre pie­
niądze do rozmaity dli instytu­
tów doświadczanych, gdzie na 
szczurach prcbi ą działania ró­
żnych truc:zn, szczepionek iip. 
Razu jedregc, gdy chodziło o 
dostarczenie pewnemu towa­
rzystwu filmowemu szczurów 
w liczbie 300 do obrazu „tępi­
cie! szczurów", cw e pinie mo­
gły wykonać zamówienie no 
łowach magu jednej tylko 
nocy.
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S P i  c N D t D  Galerja Luxenburga 
J  w  Początek o 4-tej w.

Dziś premiera

Czerwony błazen
w roli główntj Helena Ma owska
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m  i
PORADNIA 

DLA LOKATORÓW
Stołeczny Związek Lokatorow i 

Sublokatorów m. W arszawy (Ś-to 
Krzyska 11 m. 1 1 ) niniejszym przy­
pomina Sz. Członkom Związku i o - 
sobom zainteresowanym, że w lokalu 
Kursów K ierow ców  Sam ochodowych 
(A l. 3-go M aja 9) o godz, 10 m. 30 
rano w  każdą niedzielę odbyw ają się 
konlerencje prawue, mieszkaniowe, 
dotyczące 1 ) rozpoczynającej się ak- 
k cii w łaścicieli nieruchom ości prze­
ciw ko lokatorom, 2) kwestyj dotyczą­
cych  stawki kom ornego na kwartał 
bieżący 3) plact nia podstawowego 
komornego 1 t» p  
«

KASA ASEKURACYJNA 
HANDLARZY 

NIEROGACIZNA
Po usilnych wysiłkach trzech 

zrzeszeń- Cecnu Węoimiarzy, 
Cechu Rzezników i Zrzeszenia 
Kupców Polskich handlu trzodą 
chlewną zcrrgani„ov, ano Kasę 
Asekuracyjną Handlarzy Niero­
gacizną Prezesem Kasy został 
wybrany p, Roman Reiff Kasa 
posiada dwa lokale, główny na 
ul. Jagieloriskiej 45 i podręcz­
ny na targowisku, na Pradze.

Brak podobnej instytucji da­
wał się oddawna odczuwać han­
dlarzom nierogacizny, gdyż 
Sprowadzane do wielkiego mia­
sta War szawy mięso wieprzo­
we, z powodu nieprzewidzianych 
wypadków w drodze ulegało 
często nadpsuciu, a w następ­
stwie tego 1 K o n ie c z n e j Konfi­
skacie

Dotychczas straty te ponosili 
kupcy na własną rękę

JZ WSZECHPOLSKIEJ 
MŁODZIEzY"

'T poniedziałek, dn 25 b. m., 
łr ff. 8 w., odbędzie się w lokalu 
Sela-etarjahi Głównego Z. L. N. 
przy ul. Al Jerozolimskie 17, 
m. 5, zebranie Zw. Akademic­
kiego Młodzieży Wszechpol­
skiej. na którem p. poseł Karol 
Wierczak wygłosi odczyt p. Ł: 
kO io i małej Polski".
1 7stęp dla członków i wpro­
wadzonych gości,

SZKARLATYNA

Ogólna flość chorych na 
szkarlatynę w Warszawie wy­
nosiła w szpitalach warszaw­
skie h w piątek 770. W  ciągu 
lego dnia przybyło 17 nowych 
chorych, razem więc było 787 
Z tego wyzdrowiało w omawia­
nym dniu 17, zmarło 1, pozosta­
ło tedy na sobotę 769, a więc 
o 1 mniej, niż na d neń poprzed­
ni

W edług tygodniowych da­
nych, obejmujących okres cza­
su od ubiegłej niedzieli do so­
boty właczn*-, w tym czasie za­
rejestrowano 147 nowych przy­
padków zachorowań, a więc o 
51 mniei, niż w poprzednim o- 
kres.e tygodniowym.

jtS'ciine, jnlsmofcc, ii.-.-.iiKli

(sztywne) w łochate iS

R. CIESZKOWSKI, Marnałkwika 8H

D RZAZG I
T E G O  N IE  B Y Ł O  J E S ZC Z E  

Różne się fałszuje rzeczy,
N ikt wszak temu nie zaprzeczy, 
M asło, m leko, miód, ser, mydła. 
W in o, ocet, wosk, powidła, —
Żeb y mogła zbirów zgraja —  
Fałszowałaby sól, ja ja ! —
W szystk o  to są znane sprawy 
Dla prowincji i W arszaw y;
Lecz śmiech człeka chwyta

w- kleszcze,
Teęo*bo nie było jeszcze:
M am y dzisiaj —  (fakt to znany) —  
W  Polsce .faszyzm  podrabiany!

Esżet.

TYGODN IOW E 
LOSOWANIE OBRAZÓW  

W  ZACHĘCIE.
W  dniu 23 b. m. odbyło się loso* 

wanie obrazu J Rapackiego p. t. 
„Kościół M arjacki" pom iędzy osoby, 
które zwiedziły wystawę za biletami 
normalnemi w  czasie od 16*go do 23 
b. m. W ygrana padła na N r. 474*1.

Dnia 6  listopada rozlosowany bę* 
dzie ooraz Br. Kowalewskiego p. t. 
„W id ok  z Zakopanego" pomiędzy 
zwiedzających wystawę w bieżącym  
tygodniu.

REORGANIZACJA 
URZĘDU ŚLEDCZEGO

Od 22 sierpnia, t. j. od obię

Po
iWjcisraczhi siuzoikows

W dobrym gatunku wymiaru 33X 50 cm. 
większo odpowiednio droższe, niezbędne 
wobec nadchodzącej jesieni, dostarcza w  
każdej ilości nawet na telefoniczne za­
mówienie pod Nr. 210-P5 lub 250-78 
Hurtownia ceraty linoleum ang. i chod­

ników kokosowych

SAMUEL l  S
W arszaw a, S -to  Jerska 3 2 .

Telefoniczne zamówienia nie obowiązują 
do kupna. 57

t e l l i  Rmi szeregi s iteśe )
W y ra s ta ją  na nieużytkach miejskich 

Chlubna działalność Tow. Ogrodów rcibolniczyr.h

Z inicjatywy ś. p. Kazimiery 
Proczkówny jeszcze w r. 1907 
powstało Tcw. Ogrodów Robot­
niczych w Warszawie, które za 
ceł obrało sobie dan’e możności 
pracy na ziemi biednej ludności 
Warszawy, mieszkańcom za­
równo śródmieścia, jak 1 przed­
mieść.

Zjazd jubileuszowy 
Macierzy Szkctoej

Przypadający z powodu 20=lecia 
Tow arzystw a Z ja zd  Jubileuszowy 
Polskiej M acierzy Szkolnej w dniach 
.30 i 31 października r. b. nabierze, 
sądząc z programu Z jazdu , charak* 
teru święta oświatowego, ilustrujące* 
go dorobek kulturalny tej instytucji 
w okresie dwuch dziesiątków lat co* 
dziennej i w ytężonej pracy.

Z ja zd  otw orzy w W ielk iej Sali 
R «dy M iejskiej m. st. W arszaw y od  
piowiedfiiem przemówieniem prezes 
Macierzy p, Józef Świcżyński. Prze* 
mów.enia przedstawicieli władz i to*

cia stanowiska na czeł ika U rz-|  ’  arz>stw ilustrowane sprawo.
du śledczego m stoł. Warsza 
wy przez nadkomisarza Cbeł- 
nnckiego, t. zn w ciągu dwuch 
ostatnich miesięcy zwolniono ze 
służby w Urzędzie 3 oflcerow 1 
14 wywiadowców, przyjęto na­
tomiast 5 nowych oficerów i 6 
wywiadowców. Oprócz tego od­
bywa się równolegle reorganiza­
cja pracy Urzędu, która obecn e 
znacznie się już posunęła.

zdaire z działalności Towarzystwa  
wygłoszone przez Dyrektora Macie* 
rzy p. Józefa Stemlera i utworzenie 
sekcji ośw iity  pozaszkolnej i opieki 
pozaszkolnej —  zakończą pierwszy 
dzień Ziazdu.

N astępny dzień Zjazdu rozpocznie 
uroczyste nahożeństwo w kościele 
katc dralnym, poczem  działać będą 
sekcje, na których wygłoszonych zo* 
stanic ou om referrtów, obejmują*

Polskie ku^ectwo 
stolicy rtSa bezrobotnych

W  dnhi 14 października Kom isarz 
Rządu na m. st. W arszaw ę przedsta* 
wił delegatom Sekcji Kupców  Branży 
W łókienniczej przy Stowarzyszeniu 
Kupców Polskich rc.zp.czliwe poło* 
żenie 13.090 bezrobotnych W arsza*  
wy. Delegacja, zlozona z przewodni* 
czącego Sekcji p. Stanisława Węgier* 
skiego oraz pp Aleksandra G ąslo: 
rawskiego, Stanioława Jab!ońsk!cgo i 
Józefa Pawłowskiego natychmiast 
zaofiarowała dla bezrobotnych w  
imieniu Sekcji 2.000 m barchanów i 
białego macerjału.

N azajutrz po konferencji przęsła, 
r o  na ter cel do dyspozycji Komisa* 
rza Rządu tysiąc kilkadziesiąt metr., 
pozostała ilość dostarczona zostanie 
w najbliższych dniach. Ofiarowano  
towar zupełnie nowy, zakupiony w 
pierwszorzędnych fabrykach łódz* 
kich

Inna Sekcja Stowarzyszenia Kup* 
ców Polskich, zrzeszająca kupców  
winnoskolonjalnych. na jednam z o* 
statnich swoich posiedzeń uchwaliła 
z inicjatywy Kornisarjatu Rządu po* 
bicrać od kons'"m entów na cele bez* 
robotnych przy sprzedaży każdej bu* 
telki wódki czystej 3, 5 lub lu gro* 
szy, zależnie od zawartości butelki.

W  ten sposób kupcy winno*kolo* 
njalni obarczyli się trudem bezplat* 
nogo inkasa wymienionych dopłat na 
rzecz bezrobotnych, ryzykując po* 
na-dto obciążenie się dodatkowo po­
datkiem obrotow ym  od zainkasowa* 
nych sum. Inkaso to pokrywane bę* 
dzie przytr.m bardzo często z wła* 
snych funduszów, zwłaszcza, jeżeli

mi ziinczoiiT urn?s
I Chcesz wyglądać elegancko? 
KS3 Dzwon — tel 406-81
EH Koszt minima'ny —  bo od  3 zł.

■  N G N O W  RRjlUUCKlE
Nil Ktlcza 2 Ja

Pranie, fa*bowanie, nicowanie, 
reperacje i przeróbki. 1 28

chodzi o  sklepy, położone na neryfe* 
rjnch miasta, których klijentcla re* 
krutuje się w  przeważnej częśw. z u* 
bogiej ludności.

ęych całokształt zagadnień oświato* 
wych polskich.

W nioski i uchwały sekcyj, sprs* 
wozdanic Kom isji R ew izyjnej, wybo* 
ry członków do Zarządu Głów nego  
oraz wnioski Zarządu G łów nego, Za* 
rządów W ojew ódzkich , Okręgowych  
i Kół, zakończą Zjazd M acierzy.

Z ja zd  ten wywołał wielkie za.ntc* 
resowanie nietylko w stolicy, ale i na 
prowincji, skąd spodziewany jest li* 
czny napływ  uczestników

A l ;  slsroteH
P;osl Warszawę o radjo

Jest pod Warszawą zakład dla 
sierot, nazywa sit. „Zacisze św. 
Antoniego". Mieszka tam 1 vv- 
chowuje się 35 sierotek. Zakłaa 
znajduje się w -dość ciężkich 
warunkach finansowych, tak, że 
nie może zapewnić swym wy­
chowankom godziwej rozrywki, 
sierotki apelują tedy za naszem 
pośrednictwem do serca War­
szawy o aparat Radjo, abv mo­
gły słuchać muzyki.

Kto zacny, kto ma gorące 
serce, niech pośpieszy z dat­
kiem na radjo dla sierotek za­
kładu Ś-go Antoniego w Der­
dach.

Dzięki usilnej pracv swoich 
zarządów, a szczególaiej w o- 
statnich latach —  p. Janiny Pie- 
cewlczówny Tow. Ogr. Rob. 
zdołało rozwinąć się do tego 
stopnia, że obecnie korzysta z 
jego działek ogródkowych prze­
szło 3.000 rodzin najbiedniej­
szej ludności.

Tereny na działk' wy dzierża­
wią Tow. od magistratu m- st. 
Warszawy, a odnnimuje je po 
cenie, która nie daje możności 
pokrycia nawet wydatków.

Gdzieindziej magistraty aają 
ziemię pod łakie ogródki bez­
płatnie, w Warszaw:e zas Towa­
rzystwo Cgr. Rob. płac. magi- 
slratoAui tenutę dzierżawną w 
wysokości od 1 do 4 korcy żyta 
za 1 mórg.

W  połowie pażdz:trmka r. h 
Tow. urządziło w sali Tow. O - 
grodniczego doroczny pokaz wa­
rzyw, zgłoszonych przez kilku­
dziesięciu producen iow-dzidłko- 
wiczów.

Po otworzeniu wystawy czło­
nek honi>rowy Tow. p. Edmund 
Jurkowski zwrócił się do obec­
nych z przemów ieni ;m, w któ- 
rem zachęcił cło dalszej pracy.

W śród eksponatów zauważy­
liśmy nawet krzak wyhodowanej 
kawy (t. zw- szwedzkiej kawy), 
arbuz i mne „egzotyczne" rośli- 
ny.

Sędziowie w osobach pp. Ska­
wińskiego, Gai nuszew skiego 1 
Mazurkiewicza przyznali: 1) na­
grodę (medal srebrny) p. M. 
Malińskiej, 2 nagrodę (medal 
bronzowyj p. T. Brzozowskie;, 
3 nagrodę (medal br*»nzowy) p. 
Eol. Łopińskiemu.

Nadto przyzaaą o 15 dyplo­
mów Tow. Ogr. Rob., 6 książe­
czek p. t. „Ogród warzywny na 
200 metrach kwadr., 6 osobom 
narzędzia rolnicze, 6 osobom na­
siona, 7 osobom nawozy sztucz­
ne. Pozostałym wystawcom spe- 
cjalne podziękowanie od komi­
tetu wystawy za udział w poka­
zie.

O  d t ó r ą  r a s ą  p o l s k ą
W  p o ra d n i dla m łodych m ałżeństw

Niepostrzeżenie przewinęła 
się przez prasę polską mała no­
tatka o zaprowadzeniu w Nor- 
wegji obowiązku przedstawiania 
świadectw lekarskich przed 
wstąpieniem w zw.ązki małżeń­
skie.

U nas projekt ustawy w tvm 
przedmiocie od r. 1920 zalega w 
kancelarji sejmowej 1 niepodob­
na dowiedzieć się, co z nim się 
dzieje.
A  tymczasem statystyka zdro­

wotności w Polsce notuje coraz 
większe ilości dzieci ułomnych, 
dziedzicznie obciążonych —  o- 
czywlście z winy rodziców, któ­
rzy będąc chorzy chore na świat 
wydają potomstwo.

To też z uczuciem pewnej ul­
gi trzeba oceniać pracę, |aką w 
tej dziedzinie zapoczątkowało 
PoIsK:e Towrarzysłwo Eugenicz- 
ne w Warszawie, ul. Żorawia 
nr, 28,

Nic czekaj'ąc, aż ustawa przy­
szła ureguluje sprawę przedsta­
wiania świadectw lekarskich 
przed ślubem instytucja ta zor­
ganizowała, między innemi po­
radnię, dotyczącą związków 
małżeńskich i porad przedślub­
nych.

-  T jak panowie postępują w 
takich razach? —  pytamy dr.

Wizyta w PoJskl&m Towarzystwie Eugenitznem
bezpłatne (dotychczas bowiem 
pobieramy po 3 zł., w wyjątko­
wych razach porad udzielamy 
bezpłatnie) i nie wątpimy, że 
kto powinien, skorzysta Z na­
szych usług.

czmka, sekretarza Towarzystwa 
Eugenicznego.

—  Mamy w tej dziedzi Je dc 
swej dyspozycji gros „asów" 
świata lekarskiego dla kobiet 
dr.dr. Wersteina. Biischofswer-

— a w a .u v i l  1   J l U l l l  J d l  , j V O I  UZ, TT l 4 V_/ V-

Sieńko, młodego leka/za-spola-] liitopada zaczynamy

derową, Cykowskiego, prof Ra­
czyńskiego, Szczodrowską, Za­
krzewskiego; dla męeczyzn: dr 
dr prezesa naszego L. Wtmi- 
ca, DobrzvńskIego, Sterbnga i 
Regelmana.

Każdy, czy każda z kandyda­
tów, lub kandydatek do zawar­
cia małżeństwa zgłasza się do 
jednego z tych lekarzy, który 
ją, czy iego dokładnie bada, po­
ucza, radzi —  poczem wydaje 
stosowne zaświadczenie. Ocży- 
wiscie, że to wszystko przepro­
wadza się bardzo dyskretnie bez 
t. zw skiepowania tej czy inne  ̂
osoby.

—  Porałem —  ciągnie dalej 
dr. Sieńko —  nasza poradnia z 
całą gotowością skłonna jest 
swobodnie pogwarzyć z młodym 
mężczyzną, czy młodą kobietą, 
przestrzec go, uświadomić, pou­
czyć, słowem rozjaśnić horyzont 
myślenia w tej dziedzinie.

—  I dużo interesantów przyj­
mują panowie w  tej sprawie?

Coraz więcej. Od p erwszego 
przyjęcia

Muszę stwierdzić z zadowole­
niem, że nasza praca propagan­
dowa przenika coraz dalej. Zda* 
rzył się nam któregoś dnia taki 
w  ̂padok.

Przychodzi o jc :ec młodej ko­
biety, która chce wyjść zamąl 
za pewnego młodego człowieka. 
Kocha go, wie, że ;est on nie­
uleczalnie chory, a m ino lo de- 
cyciuje się...

Ojciec przyszedł do nas, aby 
zapytać, jak ma postąpić w da­
nym razie.

—  Proszę przyjść z córką —4 
odpowiedziePśmy mu

I przyszedł z nią. Udało się 
nam ją przekonać, że nie wolno 
wiązać się z człowiekiem nieule­
czalnie chorym.

Rozwinęliśmy duzą propagan­
dę. Wydaliśmy w tysiącach 
egzemplarzy ulotki, zaw:erające 
porady dla wstępujących w 
związki małżeńskie ich rodzi­
ców i opiekunów; sądzimy, że 
nie pozostaną one bez wyniku na 
sprawę racjonalnego doboru 
małżeńskiego u naft
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g R Ó D M IE Ś C U E .

APOLLO f Marszałkowska 106).
„C zy  pow inn iśm y m ilczeć? “  dramat 

Z Conradem Veidtem

COLOSSELlM (Nowy świat 19)
,Królowie b ‘  i korony", wstrząsa- 

jący dramat W ytwórnia francuska
CORSO (WierzLowa T teł 238 o2) : 
„Tancerka i  Casino de Paris", dra­

mat salonowy.

FILH AR M O N JA ’ aana nr 5,
,Kurier *zrski"  (Michał Strogoff) 

dn  mai podług pcw .eści Juljusza Ver- 
Be X M ozżucbinym i Kowanko.

Ml (ZA  (M okotowska 73, lei 66-2Ć) 
,£  'kkomyilna matka", dramat, z 

Glorią Swanson

PA ŁA C E  (Chmielna 9 tri 51-14): 
>r3 s ta rych  durniów  i 1 d - 'e w c z y -  

n a", romans filmowy z Eleonorą 
Boardman w roli głównej.

PAN (Nowy Świat 40, tel 237-40),
SPLENDID (Galerja Luksembur­

g i. ul Senatorska, tel. 203 5-1)■
Oba kina w j jw ietlają rów nocze­

śnie wielki polski film sensacyjny 
„Cz< rwony btazen" podług powieści 
Al. Błażej owskiega

STYLOW Y Marsrałkowska, 112, 
..Z ło d z ie j B agdadu", orzepiękna 

b,.jks wschodnia z Douglasem - Fa­
irbanks w  roli głównej

ŚW IATO W ID  (M arszałkowska 111, 
tel 238 96).

..Ulubienica W iednia" f ,,N a l mo­
drym, pięknym Dunajem "). W  rolach 
głównych Lya Mara i Harry Liedtke.

W ODEW IL (Nowy a wiat 43. tel 
301-90):

Film  ten sam, co  w kinie Filhrrm o- 
nja.

P „A C  ZBAWICIELA

SOKÓŁ (M arszałkowska nr. 69).
J ,  tajników duszy kobiecej", dramat 

w  10 aktach.

LUNA ,Ho±a 38'
„ Iwonka", polski film X J. Smo­

larska

W O L  Ą.
IR A  (W olska 3, tai. 135-04):

Bush Kent on i miljon krów ", w y- 
śtrteniła kom edja

C H ł O ^ N * -  Ż E ł \ Z \ \ . _

B A JK A  (Żelazna 61).
-J n d y jsk  g ro b o w iec " , jeden z n*«- 

lenszrc i filmów niemieckich, w rolach 
głównych Mia May i Conrad Veidt.

L U X  "Elektoralna 21).
7udoH  V. ientino w orzepięknyir 

filmie „Ksiązg krw i" Monsieu.- B -iu - 
eaire).

P  t A G

„LOTO& (Zvgmuntowsl j  10). 
Kawaler srebrnej róży' dramat 

Nad program występy Madziarówny. 
Łoskota Jol da Kamińskiego.

F.RA (Inżynierska 4. tel 116-85) 
„C zarny ' ‘rzeł doskonały film z 

Rudolfem Valentino

PLAC KRASIŃSKICH.

D O K Ą D  I Ś Ć ?  C O  Z O B A C Z Y Ć ?  

C O  U S Ł Y S Z E Ć ?

FORUM  (Nowiniarska 14).
JSiaty bu ntow nik" , dramat z Ja 

ckiem Hozie, oraz 5 filmów aktual 
nych

OCHOTA.
.. A Z \  (Grójecka 56).
„ K ró l z b ó jc ó w ' dramat oraz kome­

dja „P e g g y  mas, yn isiką

RADJO

R A D J O
PROGRAM

RADJ0F0NICZNY
nts niedzielę, dn. 24 b. m.

W arszaw a  (długość fa.i 400 metrów j. 
G od z. 16 30 —  Odczvt p. t. ,.Nau 

czarne rolnictwa drogą koresponden­
cji a kursa roln-cze tn. Stanisława 
Staszica" wyg!, prof, Stefan Jan 
kowski g on , l , —  Program dla 
dzieci; godz 17-30 —  Koncert po­
południowy, W ykonawcy: >rk ies*ra 
Pol. Rad ja, Aleksander Mich. łow- 
ski, ar* op, wartz (śpię * I, Kazi­
mierz Butler (w.olonczela), Zofia Ja- 
roszewiczowa (fortepian) i Helen* 
Zalewska (akompaniament), a) Hel- 
mesberger: Marsz polski, M Gross- 
man Uwertura do op „Ducb woje- 
w ady wykona orkiestra, 1 W ład  
ŻeleusLi: ,Na Aniel Padskl", b) Jan 
Gall: ..Skryta nii ść odśpirw i p. 
Micha‘ uwski. al Scharwenka Mazu­
rek, b) Wroński: Krakow.ik, wyk
ork.: aj Zygmunt Noskowski Marsz 
ks. J Izeia Poniatowskiego, b) Cho­
pin: Preludjum, wykona orki stra; 
Moniuszko: Prlonez z op. , Hrabina 
odegra p. Butler, Moniuszko; a) Sia- 
rośó b ' Dziad i baba, odśpiewa p 
Micnalowski; Cuopm: - )  Prt^ućjum
As-dur, b) e tiuda i moll. c Mazu­
rek. ciś-moll op. 50 Nr, 3, odegra p. 
Jaroszewiczów a; g od z. 19 —  Odczyt 
p. t. „Rozwój ierytorjalny państwa 
polskiego" wygi. prof. H, Mościcki: 
podz. 19.10 Odczyt p. t. „Fredro 
Ł ilucki, Bliriński" wygi. Hr 7  Ni 
mojewtka-Gru-zczy- sk_ (cykl: „Pol­
aka w komedji", dział L iteratura 
polska) godz 19.55 —  Rozmaitości; 
godz. 20.05 -  Odczyt p. t. Lzieje 

siatki polskiej” wj g* red. '.udomił 
Lewestam; g od y. 20.30 —  Koncert 
wieczorny Wykonawcy orkiestra 
Polskiego Rad ja pro) Jan Dworza- 
kowski (ayrekcja) i Michał Borza - 
Kowski (wi lonczela). Feethov«n a) 
Uwertura „Fgm ont", b) Larghe*tc z 
symf II-ej, wykona orkiestra a) 
Haepdel: Sarahanda. b| Compagnoh: 
Romana, c) I, F. Rameau, Gawot z 
*t> „Świątyń, i Obwały", odegra p. 
Borzykowski; Haydn: a) Serenada
(z kwartetu), b 1 Rondo all on<*an se 
op. I Nr I wykona oricie*tra. Schu­
mann' a) Marzenie, b) Kołysanka, 
wykon,- irkieitrr Schubert: 2 -ona 
ty - moll cz. I, odegra p. Borzekow- 
skt; Schubert Marsz wojskowy, wy­
kona orkiestra. Svgnał czasu. Infor­
macje prasowe.

RADIO ZAGRANICĄ,
M ed jola n , 320 m. — godz. 16.35 —  

Jazzb-Tid; godz. 21 —  Koncert, utwo­
ry Mendelssohn, (uwertura do „Powro_ 
tu do ojczyzny") Mortuccicgo Pucci 
niego Wagnera — odczyt „Świat ele­
gancki', Czajkowskiego. Masseneta 
i in.

R zym , 425 m. —  godz 10.3u — Mu 
zyka kościelna; godz. 17 —  Jaizband; 
godz. 2ti 4f —  Koncert symfoniczny m. 
,n. wyjątki z „Carmen" Bizeta, „A fry - 
k lik Meyerbeera

Praga, 368 m. —  godz, 10.30 —  Kon­
cert na organach m in. rantazja orga­
nowa F-moIl Mozarta i nymn Gounoda 
na cześi ów Cecylji; godz 19 ..A id a" 
oper; Yerdiego.

WIADOMOŚCI RADJ0WE
T R EM A  M IK R O FO N O W A.

Rozwój radjofonji i zwiększająca 
się stale liczh_ radjostacyj nadaw­
czych, sprawiła t e  bardzo dużą ilość 
artystót i preUgentów występuje ze 
swo-emi produkcjami i odczytami 
przed mikrofonem. Dotychzas, artyści 
znali i podlegali zawsze t zw tremie 
której ulega każden artysta zwłasz­
cza występujący po raz pierwszy w da­
nej sztuce Okazuje się ie  artyści, któ­
rzy po r iz pierwszy mówią do mikro­
fonu podlegają stokroć g( rszej t. zw 
tremie mikrofonowej Jak twierdzą 
znawcy stosunków artystycznych i 
scenicznych iremie tej ulega -tażdy 
nawet wypróbowany stary „kior.

WIADOMOŚCI FILMOWE
N O W E PISM O FILM O W E.

W  Warszawie rozpoczęło wychodzić 
nowe czasopismo, poświęcone spra­
wom filmu i kina pod tytułem ,M u -  
z i X "

Redagowany przez p. Zmigrydera, 
przynoś* sympatyczny dwutygodnik 
szereg ciekawych artykułów znanych 
1'teratow z 0» Grubu.skim na czele 
oraz rozmowę z A. Strugiem.

treścią sweją nowe pismo różni 
się znacznie rd innych czasopism fil 
mowych, r. których r.a pierwszem miej 
scu znajduj* się materiał reklamowy 

• Muza X ” przybrana jest w szatę 
wytworną. ’

S P O R T
DZISIEJSZE ZAW ODY

W  parku Sobieskiego o gndz. 10 ra­
no odbędzie się i potkanie, decydujące
0 przejściu do klasy pomiędzy 
Skrą i Radomskiem Kotem Sporio- 
wen Gra odbędzie się bez udziału 
publiczności.

O godz. 11 min. 30 jdbęda się na 
tymże boiskj zawody lekkoatletyczne 
nr lurnakę P. Z. L A

Na boisku Skry od godz 10 z e r o  
zawody lekkcatletyczne Zw. Rob, 
Stow Sportowych. O godz. 11 spotka 
się Skra II z  Duch :m II, o godr 13 
Varsovia 'I  —  Makkabi II o god- 14 
min. 30 Bar Kochba (Radom) —  
Gs iar.ua.

Na PynasacŁ odbędą się o godz. 15 
ostatnie zawody kolarskie sezon*' io -  
łączone z obchodem jubileuszu 20 -le 
cia Gronczewskiego.

LEKKA ATLETTi KA.
BIEG R O Z S T A W N Y  K. O. P

Wielki bieg rozstawny Korpusu O 
chrony Pogranicza wzdłuż granicy 
bolszewickiej przyniósł w trzech pierw 
szych dniach wyniki: sztafeta północ­
na po 54 godzinach biegu ma :a so­
bą 648 km , osiągając miejsewość 
Grudzinowo, natomiast sztafeta połu­
dniowa przebiegła w tymże czasie 610 
kim. do miejscowości Rubry na Po­
lesiu.

DZIESIĘCTOBOJ KOBIECY.

Pierwszy dzień dziesięcioboju nie 
wysunął jeszcze żadnej z zawodni­
czek zdecydowanie na czoło, jednak 
przypuszczać można, że walka o 
pierwszeństwo rozegra się między 
Schabińską, Czajkowską i Grabicką.

W  skoku w dal pierwsze miejsce za­
jęła Grabicka — 429 cm w biegu 60 
mtr. —  Grabicka 6,8 sek, w rzucie a j -  
lą —  Grabicka 8 m, 47 cm w skoku 
w wyż —  Talor-wiczówna i Czajkow­
ska po 131, w biegu 100 mtr. —  Czaj­
kowski 13,8 Dokończenie zawoduw 
dni" 26 S m., o godz. 14.30, w parku 
Sobieskiego

WIADOMOŚCI 
Z ZAGRANICY

Tabela trwających już od dwóch 
miesięcy rozgrywek pwkarskieb o mi- 
-trzostwo Anojji przedstawia się zgo­
ła odmiennie od prz orocznej. Na 
czele kroczy Buinlty, który w roku 
ubiegłym ależał do najsł;iv*niejszvcb 
drużyn I I tgt i z trudem tylko urhro- 
n*ł się od spadku do niższej k*asy 
Zwycięstwo ostatne nad Blackburn 
Rovers 5:1 wskazu.e na doskonała 
formę tej drużyny, czego nit można 
powiedzi* -  o mistrzowskiej drużynie 
Huddersfield Town; ust nowiła ona 
iw e 'i  rodzaju rekord, uzyskując w 7 
kolejnych grach wyniki nierozstrzyg­
nięte.

W  drugiej lidze przerzłorocznym 
pierwszo! lasistom —  Manchester City
1 Notts Couoty —  pov.'odzi sie najle­
piej, : porażki, nawet w rodzaju prze­
granej Notts County z Reading 7:1. 
zdarza.y się już nieraz. W  tabeli pro­
wadzi HulI City.

PROGRAM TEATRÓ'V W A R SZA W SK IC H
na niedzielę, dn 24 b, ra.

KONCERTY
NO\X'E PIEŚNI A D A M A  W IE N IA W ­
SKIEG O  N A  E S IT A D Z II KONCF.P- 

I O W EJ

W  niedzielę o godzinie 12 v. połu­
dnie w sali Konserwato-jum odbędzie 
r.ię pierwszy koncert polskiej kapeli 
ludowej prof. St Kazuio, Wykonany 
będzie po raz pierwszy w c i i  ości śwrie . 
'o  wydany przez w*yd, Gebthn* ra i 
W  dtfa cykl 9 pieśni ludowych Adama 
Wieniawskiego, odtwórczynią którego 
będzi- świetna primadonna opery, po ■ 
znańskiej p Zofja Dobrowolska-Pa- 
wlowska.

Z FILHARMONJ1

Dzisiejszy poranek ooświę*-ony bę­
dzie Beethovenowi. W  programie u- 
wertura „Egmont ', symfonja „Pasto­
ralna", kwintet fortepianowy, który 
wykonają pp.: Binzcfow,- (fortepian), 
Śni -cko. ski (obój) Jakóbczyk (klar 
net{, W al zak (wcltorma) i Kuma- 
-zrwski (fagot). Orkiestrą ayrygować 
bedzie p Ozimiński.

W  dzisiejszy* 1 koncercie popolu- 
dninw/ym w Filharmonii wrystąpi jako 
solist. młody utalentowany pianista p. 
lienrvk Stompl* , laureat konserwa- 
Icrjuin warszawskiego, odznaczony do­
roczną nagrodą, stypendysta Mini­
sterstwa V, yz.oao Religijnych i Oświe­
cenia puDlirznego.

P. Stompk i wykona w towarzystwie 
orkiestry pod dyrekcją p. J Bojanow- 
skiego koncert C-molI Rachmaninowa.

WIELKI (Plac Teatralny).
Dziś o  godz. 3 - e ,  popoł. d o s k o n a l e  

p r z e d s t a w i e n i e  b a l e t o w e ,  z ł o ż o n e  z 
o a r w n e j  i e g z o t y c z n e j  „ S z e h c r c z a d y  ,

• z  r o m a n t y c z n e g o  i m a l o w n i c z e g o  ,%J e -
• z io ra  f a b ^ z i c ^ o ' ‘ i z  e f e k t o w n e g o ,  

śwież o w z n o w i o n e g o  „ P o s t o ju  k cw a -
j lcr ji \ U d z i a ł  b i o r ą  w s z y s t k i e  s a y  b a ­

l e t o w e  z p r i m a b a l e r y n a i r i  S z m o l c ó w -  
n ą  i S z y m e ń s k ą  n a  c z e l e .  D y r y g u j e  p .  
R u d n i c k i .

W i e c z o r e m  p o p u l a r n y  i ś w i e t n i e  w y ­
s t a w i o n y  „ F a u st  * z f e e r y c z n ą  
W a l p u r g j i \ U d z i a ł  b i o r ą  p p .  K o c h a ń ­
s k a ,  K a r w o w s k a ,  J a r o s z ó w n a  o r a z  p p .  
D o b o s z  ( r o l a  t y t u ł o w a ) .  M i c h a ł o w s k i ,  
M o s s a k o w s k i  i Ś z e p i e t o w s k i .  Przy p u l ­
p i c i e  d y r .  Emil M ł y n a r s k i .

J u t r o  p r z e d s t a w i e n i a  n i e m a ,  w e  w t o ­
r e k  „ B orys G od u n ow  .

NARODOWY (Plac Teatralny).
W  teatrze Narodowym dziś o 8  i pól 

popoł. po raz pierwszy po cenach zni­
żonych „S en  sreorn y  S alom ei . w -fa­
sadzie premierowej z pp. G-omnicaą, 
Zahorską. Brydż ńskim, FrenkJfem M., 
Leszczyńskim, Skarżyńskim, Solskim, 
S-ym aiskim  A . i Węgrzynem w ro­
lach gtósvnych. Wieczorem po raz 3 * i 
po wznowieniu świetna -.omedia W ik- 
toryna Sardou Sałandu/y' z pp. 
Chmielińskim, Kamińskim.  ̂ Sols*. im. 
Majd-owiczówną, MagilnicKa 
Frenklem, Solarskim, Skarżyńskim w 
rolach naczelnych. Jutro na ^drugie 
popularne prze lsiasvieni- C y d "  z J. 
Węgrzynem. Pod kierunkiem A . Zel­
werowicza kończą się prnhp z S fo- 
klesowskiej trng* ji „K r ó l  E d yp  , 
która wejdzie na afisz w tym tygodniu.

LETNI (w ogrodzie Saskim).
Dziś w niedzie1-  i "ntro w ponie­

działek pelnr niefrasobliwego humoru 
,,P od róż  p  P en eh d n "  z A . Zelwerowi­
czem w roli głównej

Dzis, o godz 4 popołudnh po ce­
nach zniożnych ,.Ziś- łig o w u ' świetnie 
grany przez Brydzińską, Różyckiego, 
Laską, Larys-Fawińską i Rotter-Jar- 
mńską.

POLSKI (ulica Oboźna).
Codziennie I udzące olbrzymie wra­

żenie „D z ie je  G rzech u "  Żeromskiego. 
Publiczność słucha sztuki z  wielaiem 
zainteresowaniem.

Ewa P obra*yń ska  —  M „rja M o­
dzelewska, Łukasz N iep o łom sk i —  
Boelke, Z yghiuni S zczerb ie  ■ -  Łu­
szczewski, P och roń  —  Samborski, 
P ła zo -S ó ła w s  :* —  Junosz," Stępow- 
ski, Jaśniach  —  Daczyński, L iw irki 
—  Staszewski, H orst —  Fntsche, 
B odzan ta  —  Nowakowski, pan P o . 
b r a fy ń s li  —  S( inisławski, pani P o - 
uratyńska  — Sh-bieka, A n ie la  —  
Kawińska, R óża  N iep cłcm sk a -  -Kun- 
eewiczówna, M arta  —  Gryf Olszew­
ska, Jadw iga  —  Skibińska, nan Ma­
lin ow ski —  Stoma, ksiądz —  Hu* - 

1 rowski, red a k tor  —  Gawlikowski, 
d ok to r  —  Bogusiriski, ż y d  —  M a- 
niecki ch łop  —  /a jącrkow sk., stu­
dent I  —  Ostoja Osła=zewski, U  —  
W ąsie! H I  —  Lubiś Lisowski, moż­
ny red a k cy in y  —  Dereń, keln erka - -  
Pob ig-Nowioka, p o k o jó w k a  — So­
kołowska, B atasiński —  Daniło 
wicz, G rzyw a cz  -  A m oidt, F ajfaś  

Miciński, kon d u ktor  — Dereń, 
lo k a i —  Wasiel, iebra cii. n ob iety  u- 
p ad łe, gra ja cy  w  r u h fę , p o lic ja .

Pocz. o godz. 8 .
Widowisko cieszące się niebywałą 

fr kwencją kończy się obecnie o gn- 
dz.nie 12-ej dzięki ulepszeniom ech- 
nicznym. Pewne momenty akcji, które 
na premjerze okazały się zbyt drasty 
cznemi, zostały złagodzone zaraz na 
drugicm przedstawieniu.

W  niedzielę o 4-ej „D zień  bez kłam ­
stw a  Ceny zniżone.

M AŁY (Filharmoni? ul. Jasna).
Codziennie do wtorku włącznie 

przemiła komedja „O s 'o łk o w i w i ro b y  
dane../

M ichalina T herouanne  —  Malicka, 
Vi ■etta  L am bert —  Romanówna, 
O d etfa— Grzyw:ńska, F ernanda Chan 
ta ’ — Modrzewski. Baranowa- -M u n -  
chngrowa, d e Laigneul —  Szpakie- 
wiczównj, J er i y B ullains —  W ę ­
gierko, L ucjan  V ersan nes  —  Bu.zyń- 
s Łr M orange — Serwiński, A d o ił—  
Krzewiński G room  —  Wasiel, G i-  
raud  —  Żeleński. Reżyser —  AJ. 
Węgierko.
Jutro o 12 -oi „Św it, dzień i n oc”  z 

M.ilcm i A l. Węgierko; o 4-ej „S im o ­
na" z M ilą Kamińską.

W e środę premjera „K lą tw y " .

NOWOŚCI (ul. Bielańska).
Dziś wielki program : p Br 3ro- 

nowskim na czele Wspaniała farsa 
„Ci co  kratą  2 przedstawienia 7.30 
i 9. 30

i IM FREDRY (ul. ŚniaJeckleh).
I Dziś, o god; 12 w południc przed­

stawień'® dla dzieci „Śpiąca kr o ew - 
i n a \  Wieczorem wesoły wodewil 
i ttW śc iek ły  lo tn ik ".

ĆWIKLIŃSKIEJ I FERTNERA
(Nowy Świat 63].

Uziś dwa przedstawienia. O godz 
4-ej pupo., po raz ostaii-i w ;ezomc 
weso* komedja K. Zalewskiego „O j  
m giczyżn i, m ężczyzn '.! z  M. Cwiklin- 
ską i A. Fertnerem. O godz. 8 wie- 
-zorem ciesząca się niebywałera powo­
dzeniem ..ciu l nc łoz  F Gandery 
również z M. ćwi d  ńską i A . Fertne­
rem na czele ca lc 'o  esoolu.

w próbach pod 1 ieru lkiem reżyser­
skim \. Fertnera „K a w ia ren k a  Tri­
stan Bernarda.
TEATR NIEWIAROWSKIEJ

(Ul Jasna, róg Sienkiewicza). 
Dziś i ju'ro operetka K siężn iczka  

ll ica "  z Wiktorją Kawecką w roli 
głównej.

Dyrekcja teatru wznowiła przedsta­
wienia, chąc dać możność Magistrato­
wi przekonania się o pozimiomie arty­
stycznym tej imprezy. Teatr będzie 
czynny aż do czasu powzięcia przez 
Magistrat decyzji w sprawie wymiaru 
podatku widowiskowego.

O ile obniżenie podatku nie nastąpi, 
teatr Niewiarowskiej zostanie ostatecz­
nie zlikwidowany,

ODRODZONY (Praga —  Zyg- 
muntowska)

Dziś „P rok u ra tor  M axw elV  z  p W ,  
Wacławskim v  roli tytułowe i.

Jutro „P rok u ra to r  M a xw el!"

POWSZECHNY (Leszno, róg 
Żelaznej).

Dzis o 8 -ej P łom ień ’ ('X szponach 
szatana) Moilera.

TEATR „ZJEDNOCZONYCH".
fWnlskaSZ).

Dziś, o godz. 8.15 wiecz , powtórze­
nie premjcry „C oca  p ie k l  , sztuka y 
5 aktach Rudolfa Kneisela z muzyką 
i tańcami. W  rolach główny ;b pp, La- 
aiewska. Szczepańska, Szafrański i 
Wojciechowski.

QUI PRO QUO (Galerja Luk- 
senburga, ulica Senatorska).
Bezustanny śmiech rozbrzmiewa na 

sali, na granej obeerie rewji „A  tym­
czasem pod łóżkiem
PERSKIE OKO (Marszałkow­

ska Nr. 125).
Codziennie v-ielka rewfa j«si aa 

„Z ust d o  u st"  z udziałet i najwybit­
niejszych sit zespołu z Zulą Pogorzel­
ską na czele, która licznie zgroma­
dzona publiczność wita gorącemi okla­
skami.

OLIMP JA (Marszałk. 114)
Wiellciem zainteresowaniem cieszy 

s,ę ostatni progn m w Olimf ji p. t. 
„P r e c z  z rozw od a m i", który schodzi ; 
repertuaru ustępując iriejsi a rewji 
napowietrznej Le'a i Kala , W arszaw a  
—  T o k jo  —  K ła k td u d y"  w reżyserji 
Jastrzębca. j

ELDORADO (Ulica Hoża 25).
Dziś nowowyslawiony, pełen humo­

ru program p. t. „ K to  za  to  b ęd z ie  
p ła c i ł? "  pytanie bez odpowiedzi w 
dwóch częściach, 16 obrazach, z Ko- 
ciołkowską, Zmichorowską, M. Cy­
bulskim i Stróżowskim na czele.

MIGNON (Marszałkowska 81b)
Dziś i codziennie rewja vr 5 częś­

ciach „W a rsza w a  —  J a p on ja ".

KON CERT K U BFLIK A.
D :iś  o godz. 13.30 W południe od­

będzie się w sali kina „Colosscum  
drugi i estatm koncert Jara Kubełka. 
\v pri gramie Paganini, Saint-Saens, 
Mendelssohn.

KONCERT D O BR O CZYN N Y,
Dziś, o godz 8 wieczór, w sali Kon- 

serwatorjui. odbędzie się koncert na 
rzecz Zakładu Salezjańskiego im. ks. 
Sicmca.

W  programie Paderewski, Schubert, 
Bizet i Puccini.

SF DRT
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*  S Z Y B Y  J .  DUDAŁO l u s t r a  *
™ e k t o »  W A R S Z A W A  » * * “  *W A R S Z A W A  

i / nhe WIDOK 26, TEL. 3 i-0 7

SZKŁO STOŁOWE
116

D j*  m « n t >  d s  s i ;  1», P „  d l e w n i *  i  i z l i f '  e r y n ia  S z K ła .  ^
y i /

---------------------------W A H U N K r  B A R D Z O  D O G O D N F .  -------------------------

U B I O R Y  i«s. D u ł y  w y b ó r  I U  F E  R
l p e c ‘ a i n y  d z i a ł  5  » A  i  d a m s K i c h

L- ALAB ASTER

o!m f;s(2w; Kultura Ciała i Steia
pod protektoratem JW Pani M arszałkow ej J ó z i f o . /o .  Piłsudskiej 

w DOLINIE SZWAJCARSKiEJ o godz. 11 przed południem 124
■m w MŁłuiMmaa ^ w H iiiŁWMnaM m  i «u At umr w ł T '! 'ęgrr^

POGOTOWIE KRAWIECKIE
Chcesz wygladać elegancko —dzwoń te I 406-81 Koszt z a k d w e  c! O 

Tamże pranie, farbowani#, nicowanie, leperacje I przeróbki. 1 9 i
. MłffMW B M MBMŁSgTOjł '

K R A W I E C  m ę sk i K r u c z a  3 4  tcl. 12 S -01  jjj
A .  K O W A L E W S K I

W ykonywa zamówienia z własnych i powierzonych mater,alów 
pod>ug m odeli angielskich.

_____________ N ięjw . me I reperacu. — Ceny konkur . jcyjne.__________ 27

S A L O N  S Z T U K I  K i? 4 V ś t£ C K I£ J

ST. RZEWUSKIEGO
zaspakaja n a jw y b re -n u jsz e  gusta  

221 W A R S Z A W ',  u i. H O Ż A  K s  2 1 ,  m . 1 2 . T e l e f o n  2 4 - 3 0

te
U B  I

W y k w i n t n e  
O R Y M E

n O t / .  CA

iuqtx.0uzE6.
0& 2oŁ L

Zel  V -C ? 
tV A " R Ś Z A W A  19'

3  ̂̂ cjfy-nąsaRasK

V I  'I  d l i 1 I* V  i .  z n a n e  o d  1 3 0 2  r.

R E O U L U U  żołądek, chronią oJ PEUMATYZMU, cle-pień 
WĄTROBY, nadmiernej 01  Yt.( IŚCI, artretyzmu, uderzeń KRWI 
da GŁOWY, uśnueizają HEMOROJDY. czyszczą KREW i przv 
skłonnościach do obstrukcji są tagodnyr.i środkiem przeczy­

szczającym. Ożycie 2 pigułki na noc.
C e n a  p u d .  z ł .  1 .3 5 ,  w y r o b u  a p t e k i  160

M a r c z e w s k i—T u s z y ń s k i ,  W a r s z a w a ,  T r ę b a c k a  4 ,
Ż a d c ć  w  a p t e k a c h  I s k ł a d a c h  z  „Z O K O Ż t N I H iE f- l "

FUTRA NA RATY. Z?:li?iZrZ!,%
tel. 299-03 poleca na najdogodniejszych warunkach 
p . l t s  f o k o w e ,  k .  r a u a łc -w . i ,  b i ó r e t o w e ,  

u t r a  m ę s k i e ,  orzerobki podług nainowszych 
m odeli. ‘#0°,,o ta r .e e j niz gdzieindziej. Robota so­
lidna. Dla przyjezdnych wy konywa się w  przecią­
gu 2 4  g o d z i n .

Popierajcie
ftantil
Krajowy!

f s r w w w ' 1" j y wiw gt sywst w Wą.,ąj ąpiCTr> t T U,/M & T V

ZNAKOMI TE WÓDKI  
WYKWINTNE LIKIERY

B r .  K r a j e w s k i
K o w o g r o d < l c a  4 2 .

Weneryczne, skórne, w łosów , syfilis 
analizy krwi.

Gabinet e,ektro proinienioleczniczy 
27 od 8 —  11 r. i 3 — 9.

Dr. J AN A Ł A P I N
K r o  e w c l i a  3 1 , t e l .  4 9 -1 4

Clioroby skórne weneryczne (syfilis ~ 
analizy krwi niemoc płciowa Gabinet 

światło i rentgenoleczniczy. 20 • 
Od 9— 2 po poi. i 5—8 wieczorem

41

c l  m u m w

Y *rsp £ .f/ł3  5 o , t £ l .  3 1 -3 5
G a b i n e t  e l e k l r o  -  p r o n ; i c n i o ! e c z n | e z v  
C h o r o b y  w e n e ' y c z ' e  p l c b . w u .  s k ó r n e  

i w ł o s ó w  A n a l i z y  k r w i  ( s y f i l i s  z
Od 8 —  8 wieczór 3

D r. A .  L e s z c z y ń s k i
Marsz=i{HosvsKa 142. te l . 127-25
Weneryczne yfdis (badanie krwi) 
skórne i m -p lciow e netnoc. do 12 r 

i od 5 - 8  pp. Panic 4 -5  pp 55

Dr. SIicma.rowsKi"
( M a r s z a 'k o w i l t a  1. te l . D i O '  
W eneryczna skórna > lam oe p 'clow n

9 — 11 1 5—8 Panie 4 - 5  
2 porady dziennie bezpłatnie 5b

Bro F.egalman ™ /
czne, p łciow e i i-kórne przeprow adził 
się na ul 2,'łC tśJ IS , telefon 140 49 

ort 4  — 3  y n ie e t .  67

D r .  ł l .  L E W S N  S t a r s z y
N ie c a ła  1 2 . ' ! ’ e n e r v « n e , s k ó 'n a  
i n ie m e  c  p ł c i o w a  «d  8—10 r i od
2 — 9 w. Panie 4 —5, W  niedzielę 9— 3

i o :

Dr. mcci. BSRfoSTEIN
W spćl.ia P3 m. 1 (p a r te r )

to ' 402-61 
clior w e n e r y c z n e ,  n i e m o c  p ł c i o ­
w a ,  s k ó r n e ,  w ł o s ó w  i k o s n c -
t y k a  l e k .  Przyjmuje 3 - 1  . 4—8 pp 
Parne 1 - 2 .  Niezamożnym ustępstwo

121

Dr. msd. ta le rd /in sr ii
C h m ie ln a  3 4 .  T e l .  4 3 E -7 3 L  
Choroby w< neryczne, płciow e, skórne. 

Analizy krwi (sy fiish  T. 17 
Przrjm. do 9 rano. i 4—8 wiecz.

H O M E  P S L T fi
DAMSKIE
JESIENNE, ZIMOWE, 
PL LóZO W E  1 SUKNIE

P SL T ft J e s ie n ie
MĘSKIE

oraz PALTA ZIMOWE, 
F J T P *  GARNITUR)

m im m
W-

GARNITURY i PALETKA ■

, i  O B IC I E
MĘSKIE, DAMSKIE,
DZIECINNE
dUTY z CHOLEWAMI.

|  W
i ł o m  T o w m y

ST. GENL-U i S Ka
W i r u a w a ,

A l ,  J e r o z o l i i r . s K i ©  117 
T e l e l e f o n  1 5 7 .

DŁUGA 50, IX p o ilM H
I  108

TELEFO N U JC IE  74-24 . TELEFONUJCIE 74-24.

G A
Odświeżony i odprasowany parą za pomocą AME 
RYKA.\SKiEGO systemu HOFMAN A, odświeża 
i wzmacnia materjał jest elegancki i wygląda jak

I IOWY z l  4 z odrie
sicniem 01

P r a n ie  c b e m l s z r e .  Farbowanie oraz wszelkie repe­
racje, przeróbki krawieckie i nicowanie. C e n y  n i z k i e

Ptotfcaa Fcur/J’? „Ri M“ fll. krcHfónsMs 21.
W tu Ł r. Specjalność PALTA PLUSZOWE 0 £ j ^

D A M S K I C H  wielU w ytór 
Najnowsze f:.sonv paryskie i 

wiedeńskie.
Własna wytwurnia 24

m m  f S-ha UL J ercz„lb ~rka 21.
■■t.THEHłJ lg s r wPJind'.- . B B g T a a B B B M I B E K  iR M K m d

Ą  M E B L E
W Zwinąwszy magazyn rozsprzerfam
M za bezcen nie handlarzom jł
f j  ||)2 Mi o d o w  a 6
•$j Magazyn ubiorów 120
W glSBM Ei ,|

0 B U W i E
NA RATY

M arszałkowska 34
(w podwórzu) 52

MEBLE MA RATY
H O  (O  M IE S  Ę 7Y  stałym i po 
leconym  klljentom bez zaliczek deje 
Magazyn mebli R W ft.n iC H śZ^A  
B F Z O Z O  r J S K l iG O  N o  i «  y
Ś w i a t  4 3 ,  1 pirtro (dawniej Elek­
toralna 1 ). Wielki w ybór sypialni, 
gabinetów, salonów, kredensów. s 'o -  
łów , szaf bieliźnlarek. zegarów, biu­
rek, otoman, ieżaKÓw,, mebli g ’ętych.

88

KORZYSTAJCIE PANIE 11! Okrycia 
fokow e, bibretow t cd  510 zł. p lu szo­
we, barankowe 130 zł. najmodniejsze 
radjo reklamowe . futrem 14 ) zt. wy- 
kwinme rypsowe 175 zi F'JTRA 275’ 

w elu ięw e fO zł . '1 ■ fjćisj.r!
Pracownia krawiecko-kuśnicrska

Br. U N K
HoZa 54 m. 2.

E W I C Z
Filia Krucza 30

K u  p r o w l n c j l ? e w n y c b l 2 - 1 4  
z ł e  t y c h  dziennie może każdy za 
robić nawel przy malej energji, nie tra­
cąc swego czasu. Informacje oraz in­
strukcje wysyłam nie’ w 'oczn!e po o- 
trzymaniu znaczka za 20 gr. na oa p o - 
w edż. Adresować: .Warszawsi Centrala 
Skrzynka pocztowa 452. 51

_ P o ł -  
J sce, 

społeczeńs wu — 
poiytek  przynie­
siesz, sęhie zaś — 
los poprawisz, byt 
z a b e z p i e c z y  i  z

TYLKO V£%
cie wykształcenia 
liandlówego Dzię­
ki systemowi ko- 
respondencyinemu 
udostępniono dla 
z ’ m i ej s c o  w y cli 
studja wszelkich 
'■auk liandlow '’ch. 
Kursa S e k u ł o ­
w ie . a , Warsza­
wa, Żórawia 42.

89

n t lf lc o w n ia  ku- 
> F lil śnirrskaCh 
M. Elsohn, W.-r- 
szawa, Aleje Je­
rozolimskie N'r 21. 
m. 11 T e le fo n  
177 72. G otow i 
palta karakułowe, 
fokow e ł męskie 
futra or.-z różną 
galanterię futrzaną 
przyjmuję obsta- 
lt.nki i p/zerób.k', 
farbuję futra sy ­
stemem lipskim po 
cenach konkurefi 
cyjnycli. 54

FUTRA na RA-
n najdogodm ej- 

ze -wartfak^ 
pąlu  fokowe, ka­
rakułowe bibreto- 
we t pluszowe, ga- 
lanterja futizana, 
fut-a męskie, prze­
róbki podług naj­
nowszych modeli. 
40 procent tanie) 
w y k o n y w a  v j -  
twórnla futer i o- 
kryć. D z ie ln a  5  
m, 3 '-.. 127

ODŚWIEŻANIE pałt pluszowych 
Dez prucia na 

specjahiych maszynach wytłaczanie 
pięknych deseni na zniszczonycn plę 
szacli, sztukowania nie znae. Hajr-od- 
nisjsze desenie ,.RąJ'o" i „M łode Ka­
rakuły*. Przefasonowywanie palt na 
modne. Złota 5— 27. 72

Pl a c *  l e ś n e  pod Warszawą koło 
Baolc, czysta hypoteka bez serwitu­

tów sprzedaje n dogodnych i mrun- 
kach Balrsiński, Drewmiara 3 *n. 1? 
Telef. 60-8L 30

P o z n a j  s i e b i e !
Światowej s ł a w  

psycbo-(;rarnloC.
Szyller-Szkolnil 

ęauter prac naukc 
w ych). t e d * k t o 
pisma Świt (Wie 
dza Tajemna), opo 
wie Ci. kim jesteś, 
kun b yć m ożesz?
Nadeślij charakter 
pism? swój lub za in teresa -. ,-soby 
zakomunikuj imię, rok m ics.ąc uroazc ■ 
nia. kawaler, ż naty w d ow iec,ilość osób 
nujbliższej rodziny. Otrzyme -z szcze­
gółową analizę charakteru, określenie 
lalet, wad, zdolnrici, przeznaczenie, 
jak również horoskop słynnego me­
dium, M Ile Ev gry. Wszystkim czy­
telnikom „A  P C analizę w yjy ia  się pc 
otrzymaniu tylko 2 złotych. Szam.ast 
z' 5 ). Na przesyłkę załączyć znaczki 
pocztowe Osobiście przyjm uje 12—7 
Protokóły, odezwy, podziękowania naj­

wybitniejszych osób stolicy.

W arszawa P sy -h o-G ra fo log  Szyller- 
Szko'n)K, Piękna 25,

P. 5. Ninie.sze ogłoszenie wyciąć — 
załączyć do listu. 

Nadzwyczaj ciekawej treści książki -  - 
katalog ilustrowany darmo. 65

Y’r iTi! r  Zw|-
U i L O L t .  nąw- 
szy magazyn roz 
sprzedam gotówką 
zn bezcen nie han­
dlarzom. M iodo 
-  a 6. Kaipowicz. 
Magazyn ubiorów .

129

W A  B A T Y
na bardzo d o g o d n y c h  _ -aru  ikaieii 
O k y c ia  d a m s l d o  I u b lssry  m ę  ­
s k i  i w p trwszorzędnei wytwórni 

N ow olipie 30 m. 3, front II piętro.
20t

i / T f t  chce mieć
h  ! U  a c l ld s it ,
t  u ii i o  pokiyty 
d a t ą  niech zw ó- 
ci się do zakłada 
b l a c h  arsfc.  e g o  
W ię c k o w s k jt -g o , 
Plac Trzech I -tv - 
Zy 7, tel. 515-32.

a3

m i ;PTiae , w
iłentrali W vprz;- 
dąży, Bracka 2, 
erysto wełnianych 
pończoch prima z* 
14 złotych!!! Pc 
iecamy 10̂ 0 sztuk 
sweterków u br i- 
nek, rękawiczek, 
szahków, gete '- 
ków (karaaszków) 
dzieclnnycli c z y ­
sto w ełnanycn.

91

lCCZ-
ni-MASAŻE

cze, ch iru ,gicTne, 
kosmetyczne Naj- 
nowszemi środka 
ml, szwedzklemi 
masażami, gimna­
styką, wyleczam  
aitretyzm, oty łość, 
zniekształcenie f i­
gury. nóg, obw i­
słość biustu, za­
strzyki. b a ń k i  
Hoża 61— 1, t ;le- 
fon 124-41 Pę>- 
kowska. 14 i

DOMOW, It
p o ś r e d n i  f t iv c . 
O g r o d o w a  10. 
Boye, 1— / ‘ /j- Te- 
ie.on  184-99. 138

FANIE, iisr
być ladnif czesa­
ne, mech przyjdą 

,ón zakładu łry- 
'zjerskiego N ie ­
c a ł a  8 . Ondu­
lacja 1 50, Sirzy- 
źenie 1 (0  Mycie 
głorey '.50 . Mani­
cure i,20 Ondu- 
lacie wodna, 
i 40

TYLKO ł y p :
miast )5  zl m oż­
na otrzymać zegar­
ki, budziki, złote 
pierścionki, obrą­
czki, łańcuszki o - 
raz inne tuwąry. 
Warunki, cenn ki 
oraz I serje w ysy­
łamy tylko za na­
desłaniem 33 gro­
szy. Tow. .J a k " , 
W ąrszawa Skrzyn­
ki pocztowa Nr 
654/12. M nóstwo 
listów dziękczyrTs 
nych. i .34

ź T z i i i T
SZCZKAiYf!

piegami, podbród­
kom1 I zlą cttą pań 
nic będzie'. Panie 
cucąc pozoye isię 
zmai szczek, p od ­
bródków. psegów, 
mieć naprawdę ła­
dną ceic, 'abedzią 
szyję 1 klasyczny 
owal twarzy, p o- 
fattgriją się od 
U -ej do 5-ej, pra­
cujące panie w nie­
dzielę od 2-ej do 
7-ej. Hoża 4 1 - 7. 
Paderewska Zoija 
Ludwika. 99

so­
lid-a m u

re najtai.iej, go - 
tów'ka,ratam. W y­
bór otoman, kozę-: 
tek, t a p c z a n y .  
D iw łI, H o ż a  7. 
Przed kupnem pro­
simy sprawdzić.

101

M E B L E  NA
RATY atogoter
j  i i i  (. 1 .  oucawe 
P ojedyćcze sztuki.- 
Cale k o m p le ty .  
W ybór o to m a n .,  
Garn tury sal .mo­
wę Kredensy. M e-' 
ble hlurowe Sza­
ły. Stoiy. Łóżka. 
Biehżniarki. Sia- 
lym i rekomendo­
wanym kłljentom 
b s z  z a  i c z k l .  
„ n i e k s c n g c r "  
M m 1 s z  a lk ó w  • 
s k ;  1 0 3 .  i 20

UBODĘ S E
serw'i.je, doskonali, 
odświeża, usuw* 
jej skazy l braki 
p i t r w s . o r z ę d n y  
Gabinet Racjonal­
nej Ko s i u C t y k i  
D-rowej Magdul*' 
ny P o z n a ń s k i e j .  
Najnowsze parys­
kie metody. Naj­
świeższe zdoby­
cze współczesnej 
kosmetukl Maqt il- 
lage. U doskonalo­
ne barwienie Wło- 
sow. Trwałe przy­
ciemnianie brwi. 
MokctowsK 52. 
Tc lt 'o n  108-37.
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ZNANA Ś":
dna szkoli kroju, 
szycia, m odelowa­
nia, odznaczona 
najwyższą nagro- 
d:. .Grand Pr x", 
złotymi medalam1, 
honorowym i dy­
plom em. m isrzy- 
ni cechu warszaw­
skiego i P a ry sie ) 
A k a d e m j ł  W ii- 
niewsklej-Dubruc- 
kiej, autorki pod­
ręcznika kroju 41s 
samouków, przyj­
muje zapisy co- 
dz 'enm e. Nauka 
ułatwionym now o­
czesnym ’ s y s t e ­
me m  na rutentj 
cechow e. Warun­
ki bardzo przy­
stępne. Warszawa, 
N iecali 12, filja 
Kowel, Sienkh?w‘- 
cza 8. 139

Czy jesteS 
Jut czżonkiem

L  0 .  P .  P .
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W „Czerwonym Błażnie”  rolą tytułową odtwarza Robert Boel- 
be, który zdobył sobie za swą kreacją słowa uznania od publi­

czności i nrasy.

ratijopaĵ czórze!
Drogo kosztuje słuchsnie 

koncertu p. Piętosa
Lepie zapłacić trzy złote 

miesiącznic za radioaparat, niż 
mieć do czynienia z sądem. Do 
tego wniosku doszedł niewąt­
pliwie p. Fiętos, właściciel pie­
karni „W arszawianka", którego 
Sad Pokoju 22-go okręgu ska­
zał wczoraj na 500 złotych kary 
z zamianą na dwa miesiące a- 
resztu za bezprawne posiadanie 
radjoaparatu. A  wszystkiemu 
winien niedyskretny kontroler 
Generalnej Dyrekcji Poczt i Te­
legrafów p. Roszkowski, które­
go ciekawość zaprowadziła „po 
antenie do kłębka"

Oskarżony nie ziawił się w 
sądzie, wychodząc z założenia, 
że to i tak nic pomoże, bo sę­
dzia to twardy i bezwzględny 
człowiek. Teraz trzeba płacić, 
albo zapoznać się ze ścianami 
aresztu.

Karjera
sowieckiego redaktora
W Saratowie odbył się nie­

dawno sensacyjny proces bolsze­
wickiego „dziennikaiza Zał- 
kinda, który w ciągu ostatnich 
dwuch lat redagował saratow­
skie „Izwiest a , a ostatnio za­
jął miejsce na ławie podsąd- 
nych, oskarżony o cały szereg 
oszustw i malwersacji.

W  1910— 12 latach był on 
drobnym reporterem czarnose­
cinnego pisma „Ziemszczyna" . w 
której redagował kronikę ży­
dowską.

W  1913 roku siedział w wię­
zieniu za sfałszowanie weksla. 
W 1914 roku służył w policji 
kryminalnej w charakterze wy­
wiadowcy.

W  1915— 18 latach przebywał 
w niewoli niemieckiej

W  1919 roku dostał posadę 
komisarza przy czerwonej armii, 
a w 1924 roku został m anowa- 
ny redaktorem saratowskich 
„Izwiestij".

Cofć na krześle

Pisma sowii ckie donoszą o 
rzadkim w ypadku, który miał 
miejsce na scenie operowej w 
Kazaniu.

Grano znaną operę Rubm- 
sztejna „Demon".

Rolę „Demona" grał młody i 
zdolny baryton, lzmajłow.

Pierwsze akty Izmajlow śpie­
wał doskonale, niczem nie zdra­
dzając swego fatalnego stanu 
duchowego. Ale oto nadszedł 
moment, gdy Demon, stając za 
plecami płaczącej nad trupem 
Tamary, spi ;wa swą znakomitą 
arję „Ńie płacz dziecię!

Kapelmistrz dał znak, lecz ar­
tysta stoi, milczy i przeciera o- 
czy. Kapelmistrz zatrzynnł or­
kiestrę i znowu daje znak, ale 
„Demon’ an: rusz. Patrzy tylko 
na płaczącą Tamarę i zaciska 
piąści. Wreszcie rzucił się na 
niĄ, zaczął ją bić i wołać:

— Ach ty bestjo, ach ty by- 
dlą!

Spuszczono kurtynę. Powsta­
ło zamieszanie. Wreszcie ustalo­
no, że artysta zwarjował.

Skrępowanego powrozami fu­
riata wprost z teatru zawiezio­
no do szpitala.

Dowcipny pomysł londyńskich restauracyj: krzesło zastępujące 
krzesło jako takie, wieszadło i szufladki

Cudowne dziecko filmowego świata Jackie Coogan patrzy na 
świat coraz poważniej Bo też i lala płyną i niedługo z dziecka 

wyrośnie młodzieniec.
Jackie Coogan wystąpi niebawem w 2 następujących filmachs 

„ Khon i Coogan" i „Jackie, Osi rzyż włosy".

W ięcej niż dziesięć przykazań  
T E G O R O C Z N E J  M O D Y

Gdy moda jesienna już się u- 
stalila, wypada nam zapylać w 
pierwszym rzędzie, jakie są w 
niej główne zmiany? Pozornie 
niewielkie, a jeJoak sylv/etka 
modnej paryżanki bardzo się 
odmieniła A  więc

Linja prosta i wolny puwrot 
do umieszczania wcięcia na swo 
em miejscu. Spódniczki wąskie 

na biodrach, obcisła gora sukni, 
wyrzucana bluzowo Rękawy 
długie.

Ulubione w tym roku kolory 
inne niż w sezonie ubiegłym. 
Najmodniejsze są: ciemno czer­
wony, fioletowy, granatowy, 
mni 2) noszony popielaty lub ru- 
do-bronzowy. Dla sukien wie­
czornych pierwszeństwo mają 
materiały czarne Toaleta wie­
czorowa z czarnej lub białej ko 
ronki należy do naj elegant 
szych

Kto lubi oryginalność niech 
włoży suknię Empire, albo też 
ukazującą się raz po raz „robe 
pan talon".

Duże szale hiszpańskie coiaz 
więcej zdobywają miejsca w to­
alecie. Nie są one jednak hafto­
wane, ale gładkie, lub w pasy z 
kiiku kolorów

Moda zdobienia sukien fren- 
dzlami staje sie powszechną aż 
clo znudzenia.

J u k o  Biaterjały: aksamit, mo­
ra, cienki a ślicznie układający 
się „parne", zawsze ;eszczc cre- 
ps de chiue, Georgette i „mous- 
stline de soie".

Jako kostium spacerowy 
krótka spódniczka, do mej aksa­
mitny żakiecik, krótki czarny, 
bronzowy lub ciemno-pąsowy.

Płaszcze przeważnie aksamit­

ne okładane futrem z rękawami 
-ozszerzającymi się przy ręce. 
Kołnierz prosty, ciasno okala­
jący szyję W ogóle aksamit od­
grywa dużą rolę w tegorocznej 
modzie Są i spódniczki aksami­
tne, a do nich bolera kurtki fu­
trzane.

Dużo zawsze jumperów i blu­
zek do marszczonych lub pliso­
wanych spódniczek

Toalety balowe bardzo stroj­
ne. Koronki paillety, stńassy i 
perły.

Wielka nowość: bluzy z siatki

złotej na kolorowej jedwabne: 
sukni, bolera morowe i aksamit­
ne, niekiedy dość długie.

Kwiaty zawsze bardzo noszo­
ne Białe kamelje, mają pierw­
szeństwo.

Dużo przybrania ze skóry ia 
różnych kolorach

Kapelusze małe, jak zawsze 
mocno zachodzące na głowę 
bardzo wysokie.

Oto mnie’ więcej przykaza 
nir do których będą stosowai 
się te panie, które mogą i chci 
być „dernier cri".

Czerwony Błazen

Helena Makowska, która czaruje Warszawę w  ś w ie tn y m  film ia  
J, t. ..Czerwonv Błazen4

Robert Boelke „Demon”
Mosul iii

Jar,kie Coogan

>


